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ROK VI. 

Dywersant tiłowski 
w roli dyplomaty 

wydalony z Bułgarii 
SOFIA. Dnia 6 czerwca Minister­

stwo Spraw Zagranicznych Bułgar­
skiej Republiki Ludowej przekazało 
aniqasadzie jugosłowiańskiej w Sofii 
not~, w której zawiadamia, iż rząd 
~ułgarskiej Republiki Ludowej u­
wa'ża jugosłowiańskiego attache woj 
sitowego w Sofii majora Kosta Ugri­
ca za „persona non grata" i uprze­
dza arp.basadę jugosłowiańską w So­
fii, iż Ugrica winien opuścić Bułga­
rię w ciągu 48 godzin. 

Decyzja powyższa spowodowana 
została tym, że Ugrica był kierow­
nikiem i organizatorem akcji szpie­
gowskiej i dywersyjnej w Bułgarii, 
jak np. wysadzenia w powietrze za­
kładów prz~mysłowych imienia Mi- W maju ro.:r;po~ął się sezoll zbiera­
lewa, w wyńiku czego zginęło jede- Ilia żywicy w lasach. Leśnicy naci­
nastu robotników bułgarskich. nają korę drzew, by żywica mogla 

Ministerstwo Spraw Zagranicz- spływać do umo.cowanych pod nacię 
nych Bułgarskiej Republiki Ludo- ciam.i. zbforniczków. Nadleśnictwo 
wej w imieniu swego Rządu zgłasza Talrnogród współzawodniczy z bił­
jak np.jbard:tiej kategoryczny pro- gorajskim w jak na.jspra.wniejszym 
test przeciwko wywiadowczo-dywer- przeprowadzeniu żywicowania. 
syjnej działalności terrorystycznej, Na zdjęciu: .A!lldrzej Nowoświd i 
organizowanej przez jugosłowiańską Karof Kaspercmk przy prai;y. No­
służbę wywiadowczą i prowadzonej woświd wybiera. żywicę a ICasper­
przez urzędników ambasaQ.y jugosło- \ czak specja;lnym nożem uzupełnia 
wiańskiej w Bułgarii. nacięcia. 

Rosną budowle socjalizmu -

, Opłata pocztowa uiszczons ryczałtem 

SOBOTA 

Oświadczenie Prez. . Piecka: 

Po raz pierwszy w historii 
Niemcy swobodnie wypowiadają 
swą opinię o wojnie i pokoju 
Wyniki referendum - ostrzeżeniem dla podżegaczy 

BERLIN. Przemawiając na uroczystości otwarcia nowej szko­
ły w mieście Guben, Prezydent Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelm Pieck stwierdził m. in., że wyniki referendum 
ludowego w Niemieckiej Republice Demokratyczne; i w demokra­
tycznym sektorze Berlina świadczą o nowym, wielkim zwycię­
stwie narodu niemieckiego w walce o pokój. 

To prawdziwie demokratyczne głosowanie - powiedział Pre­
zydent Pieck - stanowi punkt zwrotny w walce D:asze~o :r:aro:tu 
o pokój i jedność narodową. Po raz pierw~zy w ~ust~rn N1e~ec I 
c.aród nasz dzięki referendum ludowemu miał moznosc wypowie­
dzenia swej opinii o wojnie i pokoju. Ludność Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej skorzystała z tego demokratycznego prawa 
i wypowiedziała się jednomyślnie za pokojem. 

laczka demokratyczna - Fritsche 
Gudrun. 

W czasie dwutygodniowego poby­
tu w Polsce delegacja zwiedzi War­
szawę, Łódź, Kraków, Katowice i 
Zakopane oraz zapozna się z osiąg­
nięciami i pi:acą Ligi Kobiet w Pol­
sce. 

Typowy obrazek z wyzyskiwa­

nej przez kapitalistów Azji. 

Walczące o wolność ludy Azji 
przepędzą precz opasłe brzuchy 
imperialistycznych krwiopijców. 

Wielki kombinat chemiczny 
' powstaje poci Kędzierzynem 

Na przykładzie referendum widać 
jasno rz:asadniczą różnicę - jeśli 
chodzi o prawa demokratyczne mię­
drz;y nami a Niemcami zach. Tu u nas 
głosujący mieli moiność wYr&żenia 
swej opinii całldem swobodnie. Na~ 
wet nie2n:aczna mniejszość , która 
nie rorz:umiejąc swych własnych !in­
teresów i interesów całego narodu 
niemieckiego powstrzymała się od 
głosu lub od!I)Owiedzia'ła „nie" na 
pytania postawione w referendum 
- nie będzie przedmiotem żadnycll 
przciJadowań. l'rzekonamy tę nie1i­
crzną grupę o niesłuszności jej is.ta­
nowi "lai · ie1;tRrn ęw:ic1l) że wgys­
cy ludzie dobrej woli w Niemczech 
wezmą udział w naszej walce o po­
kój li wolność. 

Symbol nowych stosunków 
Produlcow ć be · ~ zy % t we, 

kwasy · tłuszczowe, rozpuszczalniki 
WARSZAWA. - Naród po!ski 

wkłada wiele wysil!ku w olbreym'ie 
d~ero dalszego up.rzemysłowieniia d 
ogólnego iroowoju Ziem Odzyska­
nych. Na ziemiach tych, p.rz.ed któ­
rymi .stają w Planie 6-letmm nowe, 
wsipan.i:ałe ,;ierspektywy, wznosimy 
m. in. pod Kędzieraynem jeden z gi 
gantów budownictwa SOC(ja.Mzmu -
kombinat syntezy chemicznej, któ­
rego na.jwamiejszym ~łem będa 
riakłady związków azotowych kilka.: 
krotnie pmewyższaijące produkcję 
Mośck. 

Kombinat ipod Kędu;ierzynem po­
wstaje na ba:aie zupełnie miszC1Lo~ 
nych !P(Xiczas wojny rza1kladów che­
micznych, naJeżących do osław.ione 
go kollC€rnu 1. G. Farben. 

Najbardziej ~awansowana jest 
budowa wielkiej fa.bryki nawozów 
sztucznych, która produkować bę­
drlie nie tylko =ane już nawoczy jak 
saletrzak, ale rówll!ież saletrę amo­
nową, otrzymywaną dotycllcz:as je­
dynie ~ dmpQrtur i nieznane w ogóle 
w Polsce tzw. płynne nawozy, :z.na­
CZilli.e tańsze, równie wyda.jne, a 
pray tym łatwe w użyciu. Decydują 
ce a:nacrzenie dla budowy fabryki a­
wtowej mają dosbawy urządzeń ze 
Związku Radzieckiego. 
Już w pierwszym etapie, tz.n. w 

końcu 1953 ir. produkaja fabr)"'Jti a­
zotowej będZtie ki<l.kiakirotnie większa 
od drz:isiejszej produkcjli największej 
w kraju fabryki w iMośoicach. 

Podobnie jak .zaikłady azotowe, 
róWlllież f..abryka !Produktów tłusz­
~owych opiera się na metodzie 
syntezy. Tu wyrabiane będą kwasy 
tłuszczowe, otTZymywane dotych­
czas z tłuszczów rz:wierzęcych. Sy11-
tetyc.z.ne kwasy tłuszozowe do pro­
du.Jre~ mydła, różnego :rodzaju pro­
s~ków do praniia itip. - fu olbrzy­
mia oszczędność cennych tłusz<:Ww 
naturalnych. Tu, ~ syntetycrl!lych 
kwasów tłuszczowych, po raz pierw 
sz;y w Polsce wyrabiać będziemy 
specjalne środki do prania, nieszko­
dliwe dla jakości i barwy tkanin 
wełnJi.anyeh i jedwabnyoh. 

Trzeci. w.ielki zakład, wchodrz:ący 
w &kład ik:omb'inatu kędzierzyńskie­
go - to fabryka rozpUS1ZClli3Jników 
do farb i lakierów oraz zmiękcza­
czy mas plastycznych i gumy. 

W jednym rz; ~ładów kombinaitu 
rooipoczęto już próbną prod.ukoję wo 
sku syntetv~ego. która - w pehrl 

rozw.inięta - uniezależni nas w 
pnzyszłości. od kosztownego importu 
z krajów kaipitalistycrmych. 

Pod koniec 1953 T. pełną parą ru­
szą zakłady arwtowe, a w następnych 
etaipach - dalsrz;e zakłady wznoszo­
nego na Zliemiach Odrlyskanych gi­
ganta chemii - drugiego po.lskiego 
przemysłu narodowego. 

Nowy wyczyn 
antypolski 
władz francus1dch 

P:ARYZ. - W dniu 2 czerwca po­
licja fratn(!uslml wdarła się podczas 
lekcji do SIT.koły polskiej w Fou­
quieres les Lens. K.omisarrz: i sześciu 
przybyłych z nim policjantów za­
c..li.owali s~ niezwykle brutalnie. 
Pr~prowadzili oni rew.irl;ję, w 

wyniku której skonfiskowano... rz.e­
srz:yty oraz zbiór nowel Amicisa(!). 
Lokal Sl1lkoły został opieczętowany. 

Tymi jednak, którzy mają nadl?Jie 
je że na rozkaz amerykański będą 
~glń. iJ)I"zemocą przeszka~ć nasze 
mu pokojowemu budownictwu, 
nasz rniłudący pokój naród będzie 
gardu.ił !i. odcrz.ują oni całą siłę nasze 
go demokratycznego prawodawstwa. 

Pocika'eślając, że ludność Niemiec 
rz.achodnlich bierze coraz liCZtniejsrzy 
udział w referendum i wypowiada 
się zdecydowanie przeciwko remilii.­
tarymcji, Prezydent Piecie stwier­
drtił że wyniki referendum w Nle­
mie'okiej Repu Demolcratycznej 
dodadzą sił i otuchy ludnoBci Nie­
miec zachodnich w jej trudnej wal· 
ce przeciwko odżegacwm wojen­
nym 1 wrogom dności narodu nie­
mieckiego. 

Delegacja kobi~t 
niemieckich 

przybyła do Polski 
Wszystkie dzieci wraz ~ nauczyciel- WARSZAWA. 8 bm. w godzinach 
ką prowadrlono pod eskortą policji rannych przybyła do Warszawy na 
prnez ulice Fouquieres les Lens do zaproszenie Ligi Kobiet 10-osobo':"'a 
komisariatu. delegacja kobiet zrzeszonych w N1e-

D1Jieci !Pr.zetrzymaoo w ares7.c'ie I mieckim Związku K?b.iet Demokr3:: 
przesiło !Półtorej godlziny, nat!ciy- tycznych. Kierowmk1em delega.c31 
cielkę zaś jesza.e dłużej. kobiet niemieckich jest znana dz1a-

ROSNIE NOWA 
STALOWNIA W HU­

CIE „CZĘSTOCHOWA" 
CZ~STOCHOW A. -

Na terenie budowy no­
u;ej stalowni w hucie 
„Częstochowa" - wspa­
niałego obiektu nnszeiw 
socjalistycznego b11duw11i­
ct1m, który pou·staje w 
::d11miewaj1,1co szybkim 
tempie, odbyła się tv dniu 
8 bm. narada produk­
cyjm1 budowniczych sta­
lotl'lli, po~więcona omó· 
wiemu aktualnego sta(lu 
robót oraz :;adań na 11aj­
bliższy okres pracy. 

Naradiie przewodniczył 

minister Przemysłu Cięż­
lciego Julian Tokanki. 

• * • 
3 MłLIONY ZŁ. 
DAŁA ZBIÓRKA 

ZŁOMU 
WARSZAWA. - We­

dług przeprou.:adzonych o 
stot11io wyników zbior­
c::yc11, u:artość złomu i od 
podków zebranych to ca­
łym kraju tv ciągu kwiet 
nia, tj. w pierwszym mie 
siQcrt idosennej akcji 
zbi6rlci =łomu wyniosła 
ogółem blisko 3 miln. zł. 

Ne' pierwsze miejsce 
w zbiórce wysunęło się 

woj. bydgoskie. Dobre 
wyniki uzyskały również 
woj. woj.: poznańskie, 
katowickie Łódź-mia-
sto. 

• • • 
:NlEDBALSTWO 

POWODEM WYPADKU 
KOLEJOWEGO 

WARSZAWA. w 
dniu 5 bm. na stacji Pia· 
seczno nastąpił wypadek 
kolejowy spowodowany na 
rnszeriiem przepisów ru· 
clru ftT ::ez kilku pracow­
ni/(Ót PKP, którzy dopu 
kili się lcarygodnego nie 
dba twa i J1Dniedbania 
sr.qch służbowych. obo­
u:iq: J:ów. Kilka osób od­
niosło obrażenia cielesne. 

Winni spowodouxmia 
wypadku i:ostanq surowo 
ukarani. 

mie:d.zy narode _ poi ki i niemieck· 
Podniosła uroczystość w szkole im. B. Bieruta w Halle 

BERLIN. W sobotę 2 czerwca u­
czniowie i zespół nauczycielski szko­
ły im. Bolesława Bieruta w Halle 
(stolica Saksonii anhalckiej) przeży­
li wielki dzień. W dniu tym nastą­
piło uroczyste przekazanie szkole 
darów Prezydenta RP, w tym pięk­
nej radioli i albumu poświęconego 
odbudowie Warszawy. 

skim!". „Pracujemy, aby przyja ii1 
Prezydentów Wilhelma Piecka i Bo­
lesława Bieruta stała się wzorem 
dla młodego pokolenia. obu krajów!" 

Uroczystość zakończyła się pro­
gramem artystycznym w wykonaniu 
zespołów uczniowskich szkoły im. 
Bolesława Bieruta. 

uroczystość tę, która przekształ- Przed 
ciła się w wielką manifestację przy-1 
jaźni młodego pokolenia niemieckie-

wyborami 
Francji go z nową Polską, zaszczycili swą we 

obecnością Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck, premier rządu Saksonii an­
halckiej ..Bruschke, szef polskiej mi-' 
sji dyplomatycznej ambasador Izy­
dorczyk oraz przedstawiciele władz 
NRD, rządu krajowego Saksonii an­
halckiej i władz miejskich w Halle. 

Ponad 1.500 uczniów szkoły im. 
Bolesława Bieruta, wyraziło swą 

wdzięczność za wspaniałe dary, 
wznosząc długo niemilknące okrzy­
ki: „Dziękujemy Przezydentowi Bo­
lesławowi Bierutowi!". „Niech żyje 

wieczysta przyjaźń z narodem pol-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Tą droRa Franci a n ie p0 · · 

PARYŻ. - Biuro Polityczne Fr an 
cuskiej Partii Komunistycznej ogło­
siło komunikat, w którym podkre­
śla z radością ofiarność komunistów 
i setek tysięcy obrońców pokoju, 
walczących o to, by 17 czerwca na­
ród francuski opowiedział się po 
stronie demolfracji i pokoju , prze­
ciwko faszyzmowi i wojnie. 

Biuro Polityczne FPK piętnuje w 
komunikacie haniebne współdzia­
łanie rządu, prawicowych socjali­
stów i partii de Gaulle'a, wspólnie 
uprawiających politykę faszyzmu 
i wojny. Komunikat przypomina, że 
„socjalista" Moch obiecał Bradley' 
owi 10 kompletnie wyposażonych 
dywizji do końca ·roku bieżącego. 
Gaullista gen. Koenig wspólnie z 
„socjalistą" Mochem żąda wysyłki 
poborowych do Indochin. 

Coraz więcej Francuzów - głosi 
ckomunikat Biura Politycznego FPK 
- rozumie, że skutecznym środkiem 
obrony pokoju i przeciwstawienia 
się wojnie jest głosowanie na k an­
dydatów, wskazanych przez Partię 
Komunistyczną. Dzięki usilnej pra­
cy i ofiarnym wysiłkom można i 
trzeba pozyskać tysiące Frapcuzów, 
aby dzień 17 czerwca stał s~ moc­
nym wyrazem woli pokoju narodu 
francuskiego. 
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CO OPOWIADAJĄ 

CZŁONIWWIE DELEGACJI 

POLSKIEJ, 

KTÓRA POWRÓCIŁA Z KOREI 

patrz str. 2-a 



STR. 2. 

• Tematy dnia 

Duma Anglii 
Podpułkownik w stanie spo­

czynku Moire wezwany został 
do pałacu Buckingham. Tu od­
była się uroczysta ceremonia wrę 
czenia pośmiertnej nagrody Vic· 
toria Cross dla jego syna, majora 
Moire, Wysoki order, który w 
ciągu 95 lat jego istnienia, przy­
znano zaledwie 1.342 Anglikom, 
sędziwy podpułkownik otrzymał 
z rąk własnych „Jego Królew-
skiej Mości", / 

Za jakiż to , czyn bojowy za­
szczycono nieżyjącego majora tak 
wysokim orderem 1 

Donosi o tym gazeta „Times". · 
Dwie kompanie pułku Highlende­
rów - 11dumy Anglii" - zajęły 
wzj:(órze 282 koło rzeki Naktonj! 
w Korei. Anglikom skończyła się 
amunicja. Dowódca major Moire 
uspokajał żołnierzy: Wkrótce po­
spieszą nam z pomocą nasi przy­
jaciele,. Amerykanie. 

I przyjaciele pospieszyli: nad 
głowami Anglików rozległ się ra­
dosny ryk samolotów amerykań­
skich. Jednakże synowie Albionu 
nie zdążyli w całej pełni ocenić · 
tej pomocy na czasie. Celnie 
zrzucone bomby wyprawiły obie 
kompanie słynnei;!o pułku tam, 
skąd już nie ma powrotu. Po­
wietrzni sojusznicy zadali swój 
powietrzny ciąs ,,dokładnie w lu­
dzi majora Moire", jak o tym ko­
munikuje „Times", 
Wręczając order papie Moire 

powiedziano: 
- Pański syn zginął broniąc 

ojczyzny. 
Należy zaznaczyć, że to sfor­

mułowanie w angielskiej rzeczy· 
wistości bardzo rzadko odpowia· 
dało prawdzie, 

O wiele częściej żobiierze ginę­
li w odle!!łości wielu mil od oj­
czyzny, której absolutnie nikt 
nie zagrażał. Ginęli w Trans­
waalu, dokąd kapitalistów an~iel­
skich . przyciągało złoto, ginęli 
swego czasu w Chinach, walcząc 
dla swych angielskich bus.sines­
manów o prawo inkasowania wy. 
sokich zysków ze sprzedaży 
opium •.• 

Tym njemniej, nagradzając od­
ważnych żołnierzy w pałacu kró· 
lewskim, uporczywie utrzymywa­
no tradycyjne sformułowanie, ma• 
jąc na myśli pod słowami „oj· 
czyzna" interesy angielskich ka· 
pitalistów, 

W jeszcze znacznie mme1szym 
stopniu to od wieków Wypowia• 
dane zdanie nadaje się do wy· 
padku pośmiertnego odznaczenia 
majora Moire. Zmarły major nie 
bronił nawet interesów kapitali­
stów angielskich. Zginął on dla 
zysków amerykańskich bussines· 
manów i za to otrzymuje ' się 
obecnie w Anglii bardzo wysokie 
nagrody, 

N, I. 

Punktualne płacenie na 
poczcie prenumeraty - gwa­
rantuje codzienne otrzymy· 
wanie „Expressu". 
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Q_elegacia polska opowiada: & aJ/l. ~~ · 
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* * • Straszliwe· zbrodnie najeźdźców , * HENRYK SIJKO: - Na Wasze 

• Najwyższe bohaterstwo obrońców 
pytanie wyjaśniamy, że we wspom­
nianej notatce chodziło, rzecz pros­
ta, o okres nie 3 - lecz 30-dniowy. 
Był to oczywisty błąd korektorski. 

, CzłOOJkoW!ie deilegaaj'i polskiej, któ I ty, młodrz.!i.eż ii. silair<;:ów za!kop'clno ,w ikden:lillliczych, irówn'l'ie:i: uklry.tycll pod * * * 
·ra p.rae00a©ałia walcrz,ącej Kored dairy t?:iemi po piersi. Zliemię ub;irt;o. Ludzie z4elIIlli.ą, młoda dmewcz:yna mówiła SIOSTRA SIEK: - Odpowiadaliś~ 
społeczeństwa polsk:iiego, rpo-seł Ma- ci konali pr.ze~ khl1ka di!_l!i w wasz- ~aik bM-drzlo pragniie prodlukować my już na. zapytanie pielęgniarek 
rian C:rerwińSlk:'i i Hama Krzyw- nych męczarniach. Barbarzyńcy wciąż Wliwej i lepied dlia frontu, w sprawie wynagrodzenia za pracę 
~iainlka w ir'ozmowtle z pneds>mwi- często ćwti:air·towail!i. swe ofirury. gdrzJie ~ą .aej dwaj bracila. poza ustalonymi godzinami. Sprawę 
ciełe'm. PAP zobTlatZowa.Jii potworne BOHATERSTWO tę reguluje pismo okólne Minister-
rz;brodn~e agresorów :i porywającą ARMII LUDOWEJ NA _KOREI ZBRODNIARZE stwa Zdrowia z dnia 24 lutego 1949 
bohatters:ką walkę ndezliomnego ludu 1 LUDNOŚCI 'CYWILNEJ" P~ŁAMIĄ SOBIE ZĘBY r. Wynagrodzenie za godziny nad-
Korei, który ciwycięsko odpiera aigire . . I Ludzie walczącej Korei w rozmo- liczbowe powinny być wypłacane 
.sję :iJmper1ahlstycrlJl.ą. DE;legiacJa ~1.s!k3: ~yła ::i.a fronOle. wach z delegacją polską z naciskiem zgodnie z obowiązującymi przepisa-

M~nan Czeirwm~kł. i l:Ia~a . ~rz~ mówili o tym, że dodaje lm otuchy mi. 
BEZPRZYKŁADNE d~ :ro:zmaiW?-ali z drz.ies:ią.kami. rosnąca z dnia na dzień alla obozu • * • 

ZBRODNIE AGRESOROW męzc~yrzm a kob1et, 'Y'ak~ą.cych na I pokoju. Mówili nam, że ,ma.Ją sobie HELENA PAWLICKA: _ Chę-
Potworne iZibrodnie, jakach do,pu- ~oncie. Słowa wa~c~cf'ch ;pir~eiPO- sprawę! I~ ich wa}ka o ocalenie kra- tnie przyjdziemy Pani z pomocą, a­

Sllcrzają się lim.peirialtlstycrml. agreso- Jone _są _głęboką miłosC'lą do OJ~Y- ju jest rownoczesnie walki\ o irwy- le wsżczęcie kroków już teraz . w 
rzy, trudno opisać stowaimi ~ o- lZ!lY 1 "WUJairą w_ ootat~=e ~~ę- cięstwo sił ~okoju nad siłami woj-1 sprawie internatu - byłoby przed­
św.iiadczają członkowie delegacji pol srt:wo. O n~pas:tm~a~h :ziad~n. zołnierz ny l zbrodni. „Wiemy, że apiery- wczesne. Prosimy napisać do nas · 
skliej. - Bestia.lstwa napastników nue ?Otrafi. mow;i; .~aiazea, JaJ.cz u- kańsc~ imperialiści chcie!i~y prz~ w początkach sierpnia z przyporo:.. 
są tym ohydnde;isze, że godzą prze- c=c1em menia"."isc1 .i. odrazy. Duch koreanską bramę prsemesć potar nieniem 0 sprawie. . 
de wszystkim w- ludność cywl:lną. bojowy znajduJe swoJ wyraz w nle- wojny do Chin, Azji i na cały §wiat. * * 
. Codziennie obrzucane są bombami zliczonych, pełnych niespotykanego ALE MY POK~ZYŻU.JEMY TE H; PASIEWICZ~ ~ Przykro nam 
i zasypywane s~wami z broni po- męstwa. czynach. . . PL~NY. ~a Korei· zbrodnła~e ~o- bardzo, że poza wymienionymi oso-
kł!Wlowej kobiety i dzieci, ludność Na d1'ogach Korea., na !POlac:h a IPO łamią sobie zęby - Tak powiedział bami nikt więcej nie zgłosił się z 
za.trudniona przy pracach w polu. lasach widać tysiące rozbitych am~ do delegacji polskiej jeden z uczest- pomocą w sprawie odstapienia Pani 
a na.wet bydło 1 inne zwierzęta do- ry~ńs'k;i~h czołgów, samochodóV: i ników zebrania żołnierzy fronto- lekarstwa ,,nic4marol" ·dla ciężko 
mowe. W Wielu miasteczkach, któ- dz:iiał, w1ele st:r:ąconych sa;noJotow. wych. chorego syna. Posiadana już przez 
re zostały w toku walk odrlyskiane W pewnej okolicy delega'C<Ja. pols~ Panią ilość nie jest jeszcze wystar-
pmez ~ę Ludową, l!udność opo- widlziała cdągnąoo się na przestrze- KIM IR-SEN POZDRAWIA czająca dla rozpoczęcia kuracji. Nie 
w.ha.dała, · że dowódcy wojisk napa.st.:.. llli 19 kilometrów masy miszcrzonego · NARÓD POL~KI. wątpimy, że jeżeli" ktoś z naszych 
ndczych !!JilTled za1jęoiem m'ia.1>'ta o- sprzętu amerykańskiego. Na zaiple- W barbarzyńsko zniszczonym Phe ·czytelników jest w posiadaniu te-
śwla.dcrz.<afld żołnierrrom: cziu WO'jsk dmperi<a·listyc=ych de;iia- ni;mie, którego nieustraszona lud- go leku - nie ·omieszka po przecz;y:-

Miasto należeć bę~e do was f<iją :nderziliiiczione oddziały partyzan- ność nie przerYWa ani na chwilę taniu tych słów, zgłosić swoje naz­
przez 3 dni. Możectl.e robić, co tylko tów. Oddziały te nismzą transport pracy, .delegacja polska została przy- wisko i adres, które jak najszybciej 
eihcec:ie. OdUl'!ZOD& a.lkoholem, pod- wroga, wysadzają mos,ty, atakują jęta przez wodza narodu koreańskie Pani przekażemy. 
burzona. przez dowódców, rcnjuszo- posterunki i ganrizony. WalC!lą bo- go - Kim Ir Sena. Towarzysz Kim 
na. soldateska dopuszczała się po- ha.tersk<>. Poma.p. irm ludność. Ir Sen nie szczędził slów uznania 
tworny>eh okrucieństw. · Głębokie wrażenie na azłonkach dla naszej klasy robotniczej, dla gór 

Niajball:drliej wyraifinowanymi zbro delegaqj:i polskiej wywarr-Ła postawa ników i hutników, dla metalowców 
dnilami kderowailii je<in:aik be~ś.red- ludnQśc.i cywilnej Korei Cały kra.j, i włólmiarzy, dla robotników budow 
n:io dowódcy, sam:! w nil.eh uczestni- starcy, kobiety i d7iiecl ,pracują dla lanych, dla kolejarzy polskich, dla 
czą.c. W dednej z m:iejsoowOOcl, skrę frontu. Całe zakłady pracy przenie- wszystkich ludzi pracy w Polsce, za 
powanyeh postronkami lud~ kobie- siono pod ziiem.ię. W izakliadac:h włó- ich ogromny wkład w walkę o po-

kój. Od tego wspaniałego człowie­
ka bije głęboka wiara w zwycię­
stwo. Kim Ir Sen prosił nas w imie­
niu narodu koreańskiego i swoim 
własnym o przekazanie gorących po 
zdrowień całemu narodowi polskie­
mu. 

Marian Czerwiński l Halina 
,, J,<.rzywdzianka ze wz;ruszeniem m6• · 

_wili o miłośc.i jakli narócl koreański 
zywi do Polski Ludowej. .Ni~ "1a­
rzyło się; aby męźczyma lub kobie­
ta, z którą rozmawiali, nie wiedzie­
li, kto to jest Bolesław Bierut. 
Koreańczycy wiedzą bardzo dużo o 
Polsce, wiedzą o odbudowie War­
szawy, wiedzą o Planie 6-letnim. 
Delegacje załóg poszczególnych fa­
bryk, które zwiedzali Polacy, prosi­
ły o przekazanie pozdroWień Prezy­
dentowi Bierutowi i całemu narodo­
Wi polskiemu. 

Dniia "/ bm. powrócliła z Koreł do kraju delegacja Polskiego Kom1tetu 
Obrońców Pokoju, która przekatzywała dary społeczeństwa. polskiego 

dla. dd.eci koreańskich. 
Na :mjęoiu: Delegaci (z kwi.altami) p~ł Marian Czerwiński l Halina 
KrzY"Wdzia.nka :pod<!l7lllS powitanm na lotnisku Okęcie w WM"sza.wie. 

Niezmiernie gorąco dziękowano 
za przywiezione dary, szczególnie za 
leki i środki sanitarne. Pobijemy 
wrogów pokoju. Nie zawiedziemy 
was - tak mówili bohaterscy żoł­
nierze niezwyciężonego narodu ko­
reańsk~go. 

NIEDZIELA, 10 CZERWCA. 
7.00 „Na dzień dobry". 8.20 Melodie 

operetkowe. 8.50 Audycja S.K.R.K. 9.00 
Utwory organowe Maxa Regera w wYk 
J. Pawlaka. 9.30 Proza radziecka. 9.45 
„ Wieś tańer.y i śpiewa". 10.20 ,,Poezja j 
muzyka". U.OO Aud. z cyklu „Robotni­
cze Zespoły świetlicowe przed mikrofo­
nem". 11.20 „Wazechnica Rad\owa" -
Wykład .1 ey~u .,Nauka o Polsce :wspól· 
czesnef<. 11.40 $krzynka W&zechnic;y Ra­
JloweJ, rI.15 Poranek. symfoniczny. 13.15 
„z historii ruchu robotniczego". 13.3;) 
Koncert MałeJ Orkiestry Rozgłośni ślą­
skiej. 14.15 Program lokalny. 15.15 Kon­
cert dla dzieci. 16.00 „Nasze clióry śpie­
wają". 16.20 Program lokalny. 16.50 
Aud. oświatowa. 17.20 Koncert rozryw­
~owy. Wyk.: - Chór i Orkiestra ŁRRP 
pod dyr. Ą.l. Tarskiego, W. Krajewska 
- 110pran. 18.00 Aud. literacka. 18.30 
Koncert dla świata pracy. 19.30 Program 
lokalny, Lódź nadaje reportaż z ineczu 
pilka,rskiiego „Górnik-Radlin" - „LKS­
Włókniau„. Spraw. R. Chlodziński. 20-30 
Aud, literacka. 21.20 Utwory F. Chopina 
w wyk. R. Keczalskiego. 22.00 Wiado· -
mości sport.owe z całej Polski. 22.40 Mu­
zyka taneczna. Po dzienniku o 23.10 Mu· 
zyka tanecma. 

Codzienna nowelka „Expressu '' Barbara Karbowska pewno zacznie gderać po starczemu! 
- Zrobiliście bardzo słusznie - mówi 

niespodziewanie starzec ...;.. Jeśli daje się 
prezent na pierwszego maja, to trzeba dać 
coś porządngo. To dla córki? 

Nit::nawidzę ludz1, którzy nie lubią 
dzieci - mówi ktoś inny, 

I . 
Wagony podmiejskiego pociągu Mos-1 Młody człowiek prawdO'PQdohnie ożenił 

kwa - Kaszyr pełne są słońca i świąte- się niedawno, gdyż ze specjalnym naci­
cznie . nastrojonych ludzi. Z otwartych I skiem i zadowoleniell) powiedział słowa 
okien widać ocean powietrza, soczystą „mojemu teściowi". 
zieleii łąk i lasów, orne pola i pstre chus- Kobieta widząc, że rozmowa mo:he zejść 
teczki dziewcząt... Wiosna! na zupenie dla niej nieinteresujące tory, 

Przy jednym z okien wagonu siedzi ko- . mówi p:ospi~znie: · 
bieta i uśmiecha się sama do siebie. N.a - Nie, skąd, to nie są żadne butelki! -
kolanach trzyma pokaźnej wielkości ko- i szybkim ruchem podnosi wieko koszycz­
szyczek i co pewien czas spogląda pytają- ka. Oczom pasażerów ukazuje si,ę wielka 
co na sąsiadów: czy nikt nie jest ciekaw, lalka · z jasno-blond lokami, w jedwabnej 
dlaczego jest jej tak wesoło! sukience. Ma tłuste, różowe policzki, ma-

Ale sąsiadów nie interesuje to wcale. leńki nosek i ':"1elkie, ni~bi_eskie ·oczy. 
Oni też mają ręce pełne paczek, rozwie- No, to rozumiem! - mow1 staruszek. 
szają na ścianach wagonu siatki zapchane · Wszyscy pasażerowie - i ci, siedzący 
sprawunkami, kuferki i koszyki umiesz- na ławkach i nawet ci, którzy stoją na ko­
czają na półce bagażowej. rytarzu, zaglądają z zaciekawieniem do 
Uśmiechnięta, kobieta wstawała paro- koszyczka. 

krotnie, ażeby postawić swój koszyczek , - Zupełnie podobna do mojej żony! -
obok innych pakunków, ale za każdym ucieszył się młody człowiel~ i teraz dla 
razem zdejmowała go. zno,wu z odcieniem wszystkich stało się jasne, że jest on do· 
niepokoju. ' prawdy od niedawna żonaty i że jest mu 
Siedzący naprzeciw meJ starus21ek o na świecie dobrze i wesoło. 

ładnej, siwej głowie mówi uprzejmie: , - Otwienl. i zamyka oczy - mówi ko· 
- Jeżeli to są butelki, nie radziłbym bieta - a jeżeli nacisnąć guzik to... O, 

kłaść ich na półkę. Jeszcze spadną, a słyszycie? 
wtedy po nich... A nam mogą pokiereszo- Głos lalki do złudzenia przypomina 
wać twarze! . miauczenie kota. 

- 'Butelek nie pakuje się do takich ko- · - Tu coś nie jest w porządku - kon­
szyczków - · mówi autorytatywnie młody statuje staruszek - ona powinna mówić 
człowiek z . wąsikami i . gładko zaczesany- „~a-ma". Ileście za nią zapłacili? 
mi włosami. - Kupiłem mojemu teściowi ' - Sto czterdzieści rubli osiemdziesiąt 
cały asortyment likierów. Są zupełnie trzy kopiejki - odpowiada kobieta, a w 
inaczej opakowane. mo2e wam zaraz po- . duchu myśli. - Zaraz powie, że za drogo, 
kaz;;_tć. że szkoda DieniedZY na ta.P-...ie rzeczy! Na 

, 

- Ale skąd! Jestem już babką. Dla 
wnuczki. · 

- 'Babka? dziwi się staruszek. - _Ta­
ką młodą babką! Widzicie, co znll.czy 
zdrowie i normalne 'życie: a o to właśnie 
my, lekarze, walczymy! 

Siedząc koło drzwi kobieta w czarnym 
kapeluszu i okularach na nosie („pewnie 
na\lczycielka" określiła ją w myślach ko­
bieta z lalką) zamyka książkę i pochyla 
się, aby lepiej obejrzeć zabawkę. 

Nie jest ona wcale nauczycielką. Pracu­
je we wzorcowni modelarskiej. Fachowo 
spogląda teraz na ubranie lalki, coś pro­
stuje, coś poprawia. 
Mężczyzna o wielkim, mięsistym nosie 

i siwiejących skroniach (wprost trudno 
sobie wyobrazić jak wyglądał jako dzie­
cko) mówi ponuro, niechętnie spoglądając 
na lalkę. 

- Mam obrzydzenię do tych· wszyst­
kich zabawek! Nie ze względu na moje 
własne dzieci. Są one już dorosłe, stu­
diują i doskonale dają sobie radę bez za­
bawek. Ale zapotrzebowanie ' dzieci na 
zabawki jest nieograniczone, a gust bar­
dzo kapryśny. Wyrabiamy różne gatunki, 
dzieci powinny mieć piękne zabawki, 
uczy ich to dobrego smaku .. No, spójrzcie 
na tę lalkę: włosy prawdziwe, ubrana też 
doskonale. .....__ 

Coraz więcej pasażerów zaczyna oglą­
dać lalkę i wtrącać się do rozmowv. 

- Jestem zarządzającą żłobka - mówi 
jakaś gruba kobieta - ' i dzieci są w~aści· 

·wie mni.m całvm żvciem.. 

- Zupełnie słusznie - potwierdza sto­
jący obok oficer. 

Twarze pasażerów powazme1ą. Mały 
chłopczyk w kraciastej koszuli patrzy z 
uszanowaniem na kapitański mundur. 
Pewni..:: myśli: „Chciałbym już być do­
rosłym. Będę też kapitanem!" 

-.. Następna stacja: Domodziadowo! 
Kobieta z lalką szybko wstaje. 
- Zaraz wysiadam! Do widzenia, towa· 

rzysze, życzę wam we!jołego święta. 
- Nawzajem! - odpowiada chór gło­

sów. 
Pociąg staje. Pasażerowie wychylają się 

z okien. Na maleńkim wzgórku stoi ma­
leńka dziewczynka w czerwonym płasz­
czyku. Podskakuje z niecierpliwością. 
Ujrzawszy babkę, zaczyna biec na jej 
spotkanie. 

Pociąg powoli ruszą. Pasażerowie posy­
łają ostatnie pozdrowienia małej dziew­
czynce w czerwonym płaszczyku i kobie­
cie z białym koszyczkiem w ręku. Na sta ... 
cji powiewają flagi. 

- Domodziadowo! - mówi miły staru· 
szek. - Tam pewnie dawniej dziady w • 
domu siedziały! My, starzy, teraz nie sie­
dzimy już w domu. Gdzie to ja już wszę-. 
dzie nie byłem! A wiecie, gdzie ostat­
nio? ... - robi znaczącą pauzę. - Na Czer­
wonym Placu w Moskwie. Dostałem bilet 
wejścia! . 

- O, to prawdziwe święto! - mówi za­
rządzająca żlobkiem. 
Skądś dobiega śpiew młodych głosów. 

Ktoś gra na harmonii. Pociąg, napełniony 
wesółynti, świątecznie nastrojonymi ludź­
nii. jedzie dalej. 

iTIJIDl, z Krokotbla J, K.) 
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WACEK: - Wyżerka będzie wspaniała!\ WACEK: - Chleb kupiłem, tylko Wi-1 WICEK: - Człowieku! To nie chleb,\ KIEROWNIK: - Co to jest?!.„ 
~o treningu słusznie się należy! cek nie czekał! Będę musiał sam bochenek tylko klej! Gdzieś ty go kupił? . WICEK: - To jest chleb z waszego 

WICEK: ·- Ale kup tu gdzieś chleb, bo 

1 

dźwigać! Jedyna pociecha, że bez chleba WACEK: - Jak to gdzie? W sklepie I sklepu! . . . Taki 
niedługo zamkną sklepy... nie zacznie Wicek jeść„. I MHD na rogu Legionów i Lipowej! KIEROWNIK: - Nie moJa, wma! 

Smacznego !.„ 
czyli 

Dobra rada dla ,.fakirów" 
Są goście, którzy nie zjadają poda·· 

nych im obiadów. Są też jednak i 
tacy, którzy zjadają nawet ... nakry­
cia - skarżą się łódzcy kelnerzy i 
kierownicy zakładów gastronomicz. 
nych. 

Kelnerzy i kierownicy, którzy tak 
mówią. są niezwykle delikatni. Tru· 
dno przecież przypuszczać, że ktoś 
wraz z mięsem połyka nóż. A jednak 
widelce i noże znikają z restauracji i 
barów w ilościach zastraszających. 
W jaki sposób? 

Na to pytanie odpowieqzieliby chy· 
h.a niektórzy stoście „Tivoli"~ „Mali­
nowej" czy „Słonia". Nie odpowie· 
dze,. bo się wstyd.za, •• , 

Do wiadomości tych właśnie „faki· 
rów", łykaj.,.cych noże i widelce po• 
dajemy, że w sklepach można nabyć 
owe przedmioty w ilościach dowol­
nych i po niskiej cenie. Widelec na 
przykład kosztuje 65 ~r. Czy nie 
prościej więc kupić parę sztuk, za· 
miast - nazwijmy to po imieniu -
kra§ć? „. (bJ 

transport dostałem z piekarm!.„ 

'~. Uczyc W CIEPLICACH TAKŻE ... 

Kłopoty z; abecadłem ... 

Analfabeci chcą się 
I 

1m tego utrudniać I Nie • mozna 
Przed wcjną, gdy ktoś w Pol- W Łodzi mieliśmy 8.391 osób, I Jedna z pracownic Helena Tul-

sce podpisywał się krzyżykiem, które nie umiały ani czytać ani kawska była tylko na ie<lnej lek­
nie było to wstydem. Robotnicy, pisać. W ciągu ostatnich lat cji. Później wyjechała na 2-tygod 
chłopi pracujący często nie mieli 5.870 osób spośród nich ukończyło niowy urlop. Gdy powróci, nie 
możności posyłać swoie dzieci do kursy początkowe,go nauczania. nadgoni już kolegów. I znów wi­
szkół. Państwo niewiele dbało o Obecnie 1.968 osób uczęszcza na na dyrekcji zakładów, której za­
to, by każdy obywatel umiał czy- kursy, a 666 osób uczy się indy- pewne wiadomo, że uczestników 
tać i pisać. Tak było wygodniej widualnie. Do 22 lipca - dnia kursów początkowego nauczania 
właścicielom fabryk i majątków Święta Odrodzenia Polski - nie nie wysyła się na urlop przed 
ziemskich. Robotnik ciemny, anal- powinno być w Łodzi ani jednego zdaniem egzaminu. 
fabeta, był wygodniejszy, bezpie- analfabety. W ten sposób godnie Nie bez pewnej winy są także 
czniejszy, lepiej go można było uczcimy ten wielki dzień. organizacje masowe, jak Liga Ko. 
wyzyskiwać. Nie docierała do Ale czy to zobowiązanie wyko- biet _d. Z~. ZMP-<?wc~ uczą in.-
niego ani książka, ani gazeta. namy? _ Zależy to nie tylko od d~1d~a~rue. ~ ?zi.eln1~y Staro-

W tych warunkach krzyżyk w dobrych chęci uczący.eh si~. Anal- m1eJsk1e3 zgłoSili ostatnio 20 ab­
m.iejscu podpisu nie hańbił niko- fabeci chcą się przecież uczyć. solwentów nauki ?o egzamin~. 
go. Ale dziś - dziś jeśli ktoś nie Zależy to także od rad zakłado- Zdało tylko 6 osob i to z wym­
umie czytać i pisać i nie uczęsz- wych i dyrekcji poszczególnych ki.em ~łabym. Ni~obrz1! to świad 
c~a na kurs.P?Czątkowego naucza- zakładów pracy. Zarówno jedne czy~ i~h nauczycielach. 
rua. - powm1en . się wstydzi..ć. jak i drugie nie zawsze należycie . J ezeli chcemy. wy~on~ć n~s-ze 
S~1adczy t? bo~em ~ tym, z~ podchodzą do tego zagadnienia. h~c<?we zobow1ązaru~ med?ciąg­
~'l.e ~a on z~dneJ c~ęc1. d~ nauki, I Często grzeszą ,,szturmowością", n:ę~a _te :r:rmszą być Jak na3szyb-
ze me pragme dla SJ.':b1e. zadnego uważając np., że jeśli wypełniły cie1 zlikwidowane. (Ir) 
a_wansu .. społecznego, ~e rue potra- SWK>1je zobowiązania pierwszoma­
fi oreruc tego, co daJe mu pań· jowe, dotyczące szkolenia anal­
stwo ludowe fabetów, to już wystarczy. Po 

Nie będzie 

Nie tylho w Łod;;i, jak o tym czy• 
tn.liśmy, ale i w Cieplicach fotograf icz. 
rre zdjęcia uliczne są tak drogie, że prze 
kraczają możliwość płatniczą przeciętne• 
go pracowni1r.a. Pragnąłem również mieć 
zdjęcia moich dzieci, bo przecież to po. 
tem droga pamiątka. Niestety, zmuszeni 
jesteśmy sobie tego odmówić, bo do· 
prau·dy „droga" pamiątka. 

Ufamy, Redal!cjo, że sprawę tę ra:: 
jes.;cze poruszysz i oby - tym razem 
- z dobrym skutkiem. 

A. M. - Cieplice 
(nazwisko w posiadaniu redakcji} 

Na zbyt wygórowane ceny zdjęć, do­
konywanych przez ulicznych fotografów 
- na11ływajł skargi z różnych dzielnic 
kraju. Czas najwyższy, aby ceny po­
nownie zbadać i wyjaśnić, r,zy prośby 
Czytelników nie zasługujł na uwzględ-
ni en ie. 

Ciekawe imprezy 
dla miłośników 

lotnictwa 
W miesi,cach' letnich miłośników lot­

mctwa czeka dużo ciekawych imprez. 

---------------------------- 1-Maja rady te i dyrekcje całko­
SKRK zradiofonizuje spółdzielnie produkcyjne wicie zaP'omniały o ciążącym na 

Własne studio radiowe ~::::~:::·:~~: 
„śród dorszowych" 
od przyszłego tygodnia 

Pierwsz' z nich będą wojewódzkie 
zawody modeli latających, które odbędą 
się 24 bm, na lotnisku w Lublinku. 
Weimie w nich udział około 100 .uczest. 
ników. Zademonstrują oni publiczności 

modele uybowców i aamolotów. 

otrzyma młodzież z kolonii w Wiśniowej Górze 
Społeczny Komitet Radiofonizacji 

Kraju zradiofonizuje w lipcu pięć spół­
dzielni produkcyjnych na terenie na· 
szego województwa. Głośniki otrzy· 
mają spółdzielnie w ł.aznowskiej Wo· 
li, Okupie Wielkim, Wojsławicach, 
Konopnicy i Kochanowie. 

Koszt instalacji pokryje SKRK. Za­
łożą ją bezpłatnie pracownicy Pań· 
stwowego Przedsiębiorstwa Radiofo· 
nizacji Kraju przy pomocy uczniów 
Szkoły Telemechaników. Odbiorcy 
zapłacą jedynie drobną sumę za' głośni· 
ki, które zresztą pozostaną ich wła· 
snością. 
Jednocześnie trwają prace w okrę· 

gu brzezińskim, gdyż otwarty 1 ma· 
ja w Brzezinach nowy radiowęzeł, 
pozwoli obecnie podłączyć szereg wsi 
leżących w jego zasięgu. 

SKRK zobowiązał się także zradio· 
fonizować w tym roku wszystkie ko· 

Na rogu ulicy stoi sprzedawca i wy· 
krzykuje: 

- Grzebienie za trzy złote sztuka' 
Każdy może mieć czystą głowę za 
trzy złote! 

Podchodzi ktoś, ogląda grzebid i 
pyta: . 

- A czy to prawdziwe rogowe? 
- No pewnie! •• , Przecież je na 

rogu sprzedaję! 
• * • 

Pani Eulalia wychodzi po r,z trzeci 
zamąż. W dniu ślubu, a było to 

siódmego czerwca, trzeci mąż pani 
Eulalii otrzymuje od swego poprze­
dnika dep'lszę następującej treści: 

- Siódmego szóstego drulfi życzy 
h·zeciemu cuvartel!o • • • . 

łonie młodzieżowe na terenie woje· 
wództwa łódzkiego. Na kolonii w 
Wiśniowej Górze młodzież posiadać 
będzie własne studio ze speakerami i 
całkowitą obsługą, nadające ·specjal· 
ny program kolonijny. (1) 

Codziennie · po· południu 

koncerty w ,,Łodziance" 
ŁZG obiecywały jesienią, że ·wpro­

wadzą w kilku cukierniach koncerty 
popołudniowe. „Obiecanki cacanki" 
- mówi przysłowie. Tak też . było z 
tymi koncettami. Łodzianie stracili 
nadzieje, że kiedykolwiek będą ich 
słuchać. 

Okazuje się, że trzeba było mieć 
tylko nieco cierpliwości. Bowiem o· 
statecznie ŁZG zdecydowały się na 
koncerty w cukierni „Łodzianka", 
Pierwszy wieczór przy dźwiękach mu­
zyki można spędzić w „Łodziance" 
już dziś. Kwintet Pilarskiego będzie 
grał popularne melodie codziennie od 
godziny 17.30 do 22-ej. (b) 

Reprezentacyjny 

sklep iubilerski 
powstaje w łodzi 

Już w najbliższych dniach Lódz otrzy· 
ma pierwszy reprezentacy.jny .sklep jubir 
lerski. Sklep ten b~dzie otwarty w loka­
lu przy ul. Piotrkowskiej nr 95. 

w sklepie pozostajfcym pod zarz11dem 
Centrali JubHerskiej będziemy mogli 
nabywać wszelkiego rodzaju kosztowno· 
ści, wyroby ze srebra i kryształu, minia· 
tury odznaczeń, różnego rodzaju upo-
minki, 1e&arki itd, jm) 

ce o przesuwaniu robotników 
uczęszczających na kursy czyta­
nia i pisania na ta~ie zmiany, 
aby mogli oni bez przeszkód cho· 
dzić na lekcje. A tymczasem z 8 
uczestników kursu w Szkole Pod­
stawowej Nr. 113 egzamin zdało 
zaledwie dwóch. Pozostali nie 
zdali, ponieważ byli zatrudnieni 
na różnych zmianach i mogli przy 
chodzić na lekcie zaledwie ClO 
drugi lub co trzeci dzień. Nie zda­
li z winy dyrekcji i rady zakład0-
wej zakładów pracy, w których 
są zatrudnieni. 

W Zakładach im. Kunickiego 
zapisanych na 1 kurs jest 18-cie, 
a na zajęcia przychodzi 8, 9 osób. 

Maszyna maszyną 
ale i dozorcy 

muszą dbać o czystość! 
ZOM postanowił zająć się we wła· 

:mym zakresie utrzymywaniem czy­
stości jezdni na dwóch - tymczasem 
- głównych ulicach miasta, to zna­
czy na Piotrkowskiej i Al. Kościuszki. 
Już od wczoraj, o godz. 5-ej rano 

wyjeżdża na miasto mechaniczna 
szczotkarka, która usuwa wszelki 
brud i nieczystości oraz zlewa ulicę 
wodą. Prócz tego wzdłuż całej ul. 
Piotrkowskiej i AL Kościuszki roz· 
stawieni · są ludzie, którzy przez cały 
dzień zbierają i zmiatają powstające 
w c~asie ruchu ulicznel!o śmieci. 

Jest to akcja stała, która nie zwal­
nia jednak dozorców z dotychczaso· 
wych ich obowiązków. Dozorcy, ma­
jąc teraz mniej pracy, powinni bar­
dziej dbać o porządek na chodnikach, 
o c;;y.stość domów i podwórz. Oho· 
wiązani są rówqież dopomal!ać pra· 
cownikom ZOM-u w wykonywaniu ich 
czvnności.. · il>l 

Dorsz stał się już w naszych kuch· 
niach dobrym :majomym. Nauczyliśmy 
się go jeść, a przede wszystkim nauczy· 
liśmy się go przyrządzać. Potrawy z dor· 
sza cieszą się także coraz większą po· 
pula.rnością w etołówkach i jadłodaj­
niach. Sprawa popularyzacji tej smacznej 
i pożywnej ryby nie jest więc już 
aktualna. 
Toteż począwszy od przyszłego tygod­

nia we wszystkich łódzkich placówkach 
gastronomicznych zlikwiduje się tzw. 
„środy dorszowe". W śrndę więc, tak 
samo jak w inne dni tyg-0dnia będziemy 
mogli wyliierać pokawy, na które mlłroy 
apetyt. Dorsze zaś zajmą swoje miejsce 
na karcie wśród innych dań rybnych, ja-
rzynowych i mięsnych. (a) 

W lipcu otwarta ~ostanie w Lodzi ru­
choma wystawa, która zobraruje dorobek 
łódzkich modelarzy. Wystawa ta obje.. 
dzie także i miasta, większe wsie, spół­

dzielnie produkcyjne i PGR-y w woje-
wództwie łódzkim. . 

Oprócz tego zorganizowany będzie 

kurs spadochronowy I-go stopnia, któ• 
rego uczestnicy odbęd, praktykę na 
łódz,kiej wieży spadochronowej. Ukoń. 

czenie tego kursu pozwoli im na ualsze 
szkolenie się w spadochroniarstwie. 

(r) 

Należą do najlepszych ... 

Jednym ~ najlepszych Hdzk.ich zespołó'r świetlicowych jesł 30-osobowy 
zespoi taneczny ~a~ładow Przemysłu Bawełnianego im. Harnama. 

1 • Na zd1ęc1u: Fragment tańca wielkopolskiego. 

I 
I • 
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STR. 4. 

W odpowiedzi' 
no listy Czytelników 

DLACZEGO NIE W SOBOTĘ? .„ 

W odpnwiedzi na skarg! robotni­
ków, którym łaźnie odtnawiają w SO· 
boty me>źn~ści konystania z kąpieli 
ulgowych - P1·ezydium Rady Naro­
dowej ·wyjaśnia, że w związku z ol­
brzymią i nieuzasa<lnioną f :ekwencją 
w soboty - dyrekcja miejskich łaźni, 
w głęboltiej trosce o korzystających 
z ulg()IWej taryfy - p't'zeimac,yła 
pierwi;ze pięć dni tygodnia dla kąpie­
li ulgowych. W dniach tych łaźnie 
jednak nie są wykorzystane. 

SPIĄCZKA KOMITETU 
DOMOWEGO 

Na skargę mieszkańców domu ut 
Garncarskiej 5 w Pabianicach, któ­
rzy nie mogą doczekać się remontu 
- Prezydium MRN wyjaśnia, że 
całkowitą winę za stan budynku 
ponosi jego współwłaścicielka - ob. 
Maria Szymanowicz. 

Jesienią ub. r. była ona kilkakro­
tnie wzywana do złożenia wniosku 
na remont t·udynku, a następnie 
do złożenia kosztorysu. Nie uczyni­
ła tego jednak, wobec czego budy­
nek ten nie mógł być whtczony do 
planu remontów kapitalnych. 

Komitet domowy sprawą remon­
tu absolutnie się nie interesował. 

Co jednak mają robić lokatorzy 
wobec ospałości i bezczynności 
współwłaścicielki oraz komitetu 
domowego? Apelujemy do Prezy­
dium MRN w Pabianicach o roz­
wiązaniu tego „węzła gordyjskie­
go?". 

BEZPODSTAWNA SKARGA. 
Za.rząd oddziału wojewódzkiego 

Zw. Samopomocy Chłopski~ donosi, 
że skarga na prezesa knła gromadz· 
kiego ZSCh w Radogoszczu - jak 
v..-ykazafa kontrola, jest bezpod taw­
na. Potwierdzają to również koła gro 
madz'kie ZSCh gromady Radogoszcz. 

BAR-BRUDAS POD KLUCZEM. 
U waga n.a;szego Czytelnika okaza­

ła się sluszJlll.. Stacja San.-Epidemicz 
na kO'lllunikuje, że po przeprowadze· 
niu k<Jntroli sanitarnej baru mlec1me­
go przy ul. Pil()trkowskiej 209 -
sprawę :przekazano śródmiejskiemu 
oddz iałowi handlu w celu natychmia 
1towego zaP1knięcia baru. 
B~rl • ie on otwarty dopiero po do­

prowadzc1in go do ~tanu sanitarnego 
zg-o<h cgo z obow i ą zu j ;1 cymi przepisa 

„.,,a-~.).) /LUSTROWANY:" 

z Warszawy 
- ... „ -

W pałacu postępowej nauki 
l\fożna tlługo krąi:yć ulicami Warsza· 

wy i być wiecwie niesytym .id rodzące­
go się piękna, nie~ytym wspomniei1, któ· 
re nasuwa niemal kai:fly kamień ... Każ 
dy zrnk;onstruowany zabytek kultury, 
kawy nowy gmach, czy zielony skwer 

tej C7,{' ,;ri !?machu n11e~c1c się uę.<lzie pałacu Staszica dwie, o łącznt•j ilości 50 
Instytut Architektury i Urbanistyki. tysifcy tomów. Jedna ~ci~le filologiczna 

Prz<'i ciri:ki<", drbowc oddrrn;ia webo- im. Gnhrirla Korbuta (był to prof. Wol­
dzimy <lo wnętrzu pałacu. Ogarnia nas nej \Vsu·rlmicy Polskiej, zasłużony zbie· 
miły chłód i hiel marmurów. Na pół- racz 'książek), druga biblioteka centralna, 
piętrze schodów o złoconych poręczach ogólnon1111kowa. Składa się ona z wy· 
widnieje kamienne popiersie Stanisława dawnictw otrz)'munych drogą wymiany 

citsr;y• nas. Staszica. z akademiami i towarzystwami nnuko-

Prr.~ stańmy chwilę .na placyku prze<l Znajdująre się na pierwszym piętrze wymi całego świata . Ogromnie ożywiona 
pałacem Sta r:i<oa. Jeszcze nie rozwiał się dwie sale posiedzeń - duża i mała - są jest wymiana ze Związkiem Radzieckim, 
całkowicie żałosny obraz z 1946 roku: na wykol1c2 euiu. Pachnie tu wilgotnym ze wszystkimi jego republikami, a także 

· · · k' · · 'd z kra1'ami demokracJ·i ludoweJ·. Ale na-
wypalony pałac Stasr.ica, przed nim pro- sw1ezym tyn iem; oparte o sc1any w1 • 

· · f t k' pl ty · I · wet i z dalekiej Afryki napływają do 
wizorycznie ustawiona, potrzaskana sta· nieJą u ryny 0 •en, Y izo acyJne, 

fragmenty sztukaterii„. pałacn Staszica dzieła o tematyce etno-
tua Mikołaja Kopernika, taka, jaką ją od Za to na parterze i drugim piętrze graficznej, czy językoimawczej .. , 
n~leziono . w Nissie, do~~d ."'Y~iózł ją praca wre. Pracuje tu Komitet Wepół- Trzecie piętro pałacu Staszica mieścić 
h11lerowsk1 okupant. Dz1s w1dzuny zre- pracy Kulturalnej z Zagranicą i Towa· będzie muzeum towarzystw naukowych. 
konstruowany pomnik wielkiego pohkie I rzystwo Naukowe Warszawskie. Twórcza naukowa mylil polska znala. 
go astronoma, który „wstrzymał słońce, Prace Towarzystwa prowadzime !Q w zła ·w Polsce Ludowej godną siedzibę. 
ruszył ziemię„." Znów, jak od lat prze· 6 wydziałach: języko:mawstwa i historii Ośrodkiem jej jest Warszawa - stolica 
szło stu dwudzii>stu, patrzą w rozległą literatury, nauk historycznych, społecz· państwa socjalistycznego, która - jak 
pcrspekty11·ę Krakowskiego Przedmieścia nych i filozofir-znych, nauk matemutycz· powiedział Prezydent Bierut - „pro­
poważne, zamyślone oczy uczonego, któ- no-fizycznyrh, nauk biologicznych, nauk mieninjąc i oddziaływując na cały kraj 
ry wsławił imię Polski &zeroko po świe- lekarskich i nauk technicznych. Prowa· przyśpieszy i uwielokrotni twórczy wy­
cie, dzony przez Towarzystwo szeroki dział siłek budownictwa soejalistycmego w 

Myśl uczczenia Kopernika pomnikiem 
w Stolicy zrodzona została w llll5 roku 
w łonie Tuwan:y•twa Przyjal'iół Nauk, 
którego ówrzesuym prezesem był Sta· 
nisław Staszic. 

Staszic widział jasno zacofanie Polski, 
bolał nad nioi. upalru.iąc w nim źróflło 
słabości naroc\u. W) rii.,.·nać te boki 
pragnie przez szereg reform społecznych 
i ro&wój nauki. 

Konłyn11ująr. dzii-ło Komisji Etlnka­
ryjnt"j, t:-akkila on „Tow11rzystwo 110 

Ki<ią11; F.J.-mentaruy<'li", jr~t ri1wmc" 
'I\ 'półtwó1·cą 11owstałf'io w 1800 roku w 
Warsuwif' 'fowany~h1 a Przyjaciół Nank. 
Dzięki ofiarno:ici Staszirn, który po~wię­
ca ua ten c"l wKzystkie 5We oszc~ędno· 
ki, olnymuje ono w 1823 r. własny 
dom, tzw. pałac Staszica. '.fm•arzystwo 
zajmuje się 11rzede wezystkim pru„zło­
ścit narodu, jego językiem, bogactwami 
naturalnymi, dorobkiem kulturalnym. 

Ponad hinłt kolumnaJlJ pularu Stauii­
ra, ponad kapitelami, ro znów zakwitły 
rreżhionymi liHmi akantu - widnieje 
"i~lki napis - „Sorit"tas Scienr..iarum 
\'arfaviensie". Pol ka Ludowa, wskrze-

wydawnictw naukowych nie&ie pohką najodleglejszych i najbardziej 1aniedba-
myśl postępową na cały kraj . / nych dzielnicach i zakątkach", 

Przechodzimy do bibli-0tek. Jest ich w Bgr. 

Ryby też się przeprowadzają 

M• I„ " Sł kó zaj,c na.ipięlrnids~e, najbardziej warto· 
IE$ZKai1CY O W ściowe tradycje narodowe - odbudowa-
• ł b'bl' k la 'lirlkirn nakłAdem sił i koszte.m wie-

maJą W ćlSOą I IOte ę · lu 111ili(1auw złotyrh pałac Sta5zica w 
\\ · I · l 1 11 I ] 1- · C'~lnn kgo pirnrnln\'ln pięknie porzez 

J~CHll('l l.lf~ r, ... \ , . Hll" o .A•~l Z; : ~- t'ł łtH~7.aj· .~ rto na CPlo TowaJ'ZVSlwa Nau· 
na~tąp1 olw11re1r hwl1ot<"k1 mtcJ l.trJ dla k ą "~ , . . h · . 
d ł 1 · Il · 1 · . O\\ r110 " ar;;za\\ ' "'1'11'.0, ze y r.now pro-

orn' YI' 1 w O•!Ct li nurHMllll(IW)'nt 101 . . l <l . d . . 
J. Ma~·rhlcwskfr~o na Stokach, . m1e111owa Y stą wie za 1 postęp„. 

Biblioteka mieści się pny ul. Zhocze Skrzydła pałarn od strony Nowego 
nr 15 i hfdzie oh\'arla w pouiedzial.ki, ~wiato i Nowej świętok.nys.kicj otoeso­
wtorki, rzwartki i l'i\ltki w godz. od ne Rł jr•zcze siecią rml!lłowań, na •Zl'-
15 do 20, a w śtodr od 11 do 16. harb widnidł hiałe bryzgi wapna. W 

Zespól rybacki PGR Nr. 168 w Przygodzieach, pow. Ostrów Wielkopolski, 
należy do największych tego typ\l gospodarstw w Polsce, 

Dzięki współzawodnictwu między poszczególnymi ~ospodautwami zespołu, 
:i: roku na rok polepszają się wyniki hodowli. W bieżącym roku robotnicy 

zobowiązali się przekroczyć plan o 5 proc. 
Na zdjęciu1 Robotnicy gospodarstwa rybackiego Nr. 133: Stanisław Miel· 
carak, Józef Wróbel, praktykant Liceum Rybackiego w Sierakowie, Ro­
man Rom•ń•ki i Michał Czerniewski przy odławianiu wycieru karpia z 

tarlisk celem przeniesienia do innego stawu. 

Nr 158 

Plastyko w Łodzi 

Wystawa prac malarskich 
Edwarda Butrymowicza 

W lokalu Spółdzielni Pio.styków Ul 

Łodzi (Piotrkowska 102a) Ul'ządzono wy­
stawę pośmiertną prac EdtlVJrda Butry• 
mowicza. 

Butrymowicz - tuybotny malarz i 
za.~lużony pedagog - urodził się w roku 
1879, zntarł w 'rok1i 1944. Okres jego 
tu:órczości, to cza! 1iie~pokojnych po• 
ss:llkiwań, ustawioznych innowacji ł 

zmian w malarśtwie. Ale Butrymowicz 
nie należał do tych, którzy mniej lub 
więcej szczer:se lansowali w utuce ni>­
we teorie. 

Daleki od deklamatorstwa i blagi a,,. 
tystycsnej był człowiekiem nie efektow­
nych '1ów, ale rzetelnej i twardej pra· 
cy. 

Zaraz w młodości nawiqz.al nić swojliJ 
twórczości do ukoły polskiego realiz• 
mu. ]est uczniem Konrada Krzyidnow­
skiego - i tealistq p~sto.je d do llł· 
mego końca. 

Wystatoo, jaką obecnie oglądamy w 
fo.kalu Spółdzielni Plastykó-w, nie repre­
zentrije całokształtu twórczości Butry~ 
mowie.za, albowiem wiele jego pr<U: mi.­
uczonych zostalo w czasie powstania 
warszawskiego. Niemniej pięćdziesiąt 

dwa obrazy, wykonane rozmaitą techn;,. 
ką, a tematycznie bard:z:o różne, pozwa.­
lajq nam poznać dokładnie artystycznr; 
prof il Butl'ymowicu.. 

W skład wystawy wchodzą portrety1 
11W.rtwa natura, pejzaże. 

Najbardziej charakterystyczne tlla Blll­
trymowicza, jako portrecisty, sq: por­
tret „p. I. W." (nr 12), „Głowa kobieiy" 
(nr 8). Potraktowane realistycznie, P"" 
siada~ą wy11okie walory linearne. Butry-

1 

motuici: ma głębokie zrozumienił! tild 
portretu - ·i nie trudno nam na ptJds14-
wie jego portretów otqdnć, kim. był na• 
prawdę por&retowanr. przez 11iego czło-
wiek. · 

Edward Butrymowicz był prze:; wi.ele 
lat prof es o rem M~ikiej Szkoły Sztult 
Zdobniczych i Makrstwa w W arswwie. 
lako pedagog uczy przede ws:ystl.:im 
su:oich =...-niów dobr„go rysunku. Sam 
TP~~ .J"~k. ;.,,, ·-~łr­
technikiem, poświęc11jqc często kolor 114 
rzec.: rysunku. Jll! jego martwych natu.• 
rach r.:uco: 11if CZfSło 10 oesy brak wy• 
c•ucia materiału, M to ryaWtek jeał ut 
nich zaw1ze doakonaly, 

Drobne pejzaie B1drymoivic:a, wvk()­
nane to ciemnych kolorach, cechuje pifTt 
na ł'"o.stota. Z niewy.~-:11ka11ej treści pv­
traf, malan: fol.'JC%ar0tmć d11.io ser1tymell4 
tu i nastroju. 

Wyatl!w4 prac malarakiclr. Edward4 
B1itrymowicza potrwtl jui niedługo War­
to jq sobacsył. · (MA 

346) 
gr6d .. Przez moment jeszcze ujrzała jego\ - A kogoście się spodziewali? - wzru 
sylwetkcc, kt6ra zaraz potem rozpłynęła szył ramionami Kuźma. - Żandarmerii? 
siec w mroku p6źnego wieczora. I tylko o- Straiy granicznej? Ci panowie nie zag)ą.­
stro, głucho trzasnęła w ciszy zamykają- dają tutaj o tej porze! Oni trzymają siec 
ca się furtka.„ raczej utartej drogi. 

Wyjął z kie~cni ka.rtec3kę. 
~ Oto jest adres kogoś, do kogo się 

pani :zgłosi i gdzie będzie pani mogła mie 
szkać spokojnie i bezpiecznie. W razie 
przeiprowadzki, proszę wziąć sobie stąd 
wszystko, co mogłoby się pani przydać. 
Tylko dyskretnie, żeby nie zwracać uwa­
gi sąsiad6w. I jeszcze jedno. Prosiłem Raj­
munda, żeby czuwał nad paini:\. Proszę 
mieć do niego pełne ;z:aufainiie, o.n dopoino 
że pani na wrpadck jakichkolwiek trud­
ności, Powiadam „na wypadek'', bo raz 
jeszcze IJ'OWtarzam, że nic przewiduj~ :i:a­
dnych niespodzianek. 

1,· .- ' "~o f Goray~ki mówi to ws:iystko 
głosem bardzo spokojny1m, a.le Anaia 
t ._· , ,1. c !>ię zwidc. Inti1icja powiada j~j, 
że droga, w którą wybiera si~ KnyszllOf, 
jest ciitika i niebezpieczna.. 

- A jeśli nie wróci? - wstrząsnął mą 
zimny dreszcz. 

Gorayski zapina kożuch wydąga rcc­

Do widzenia, pani Anno. Zobaczy· 
my się za parę dni! 

Anna stoi bez ruchu. I c-0 powiedzieć 
mu w td osta:tnlcj chwili~ Zeby ~ł? 
Że już %dąiyła tię do ~i~go pra-~ 

kę. 

... Nazafotrz p6źny wieczór był tak sa­
mo chmurny i ciemny ... 

Stary las milczał. Odwie<;z.ne sosny wy 
glądały jak skamieniałe olbrzymy, przy-

Że !J?Olubiła go, ja:k dobrego przyjaciela? sypane śniegiem. W głębokim cieniu zacic-
Rozumie, że ookolwiek powie, nie unie rały się ich kontury. Szło od nich złe zim­

ni to biegu wypadk6w. Więc milczy da- no. 
lej, wstrząśnięta, ~nębiona. W stodole, położonej tuż obok smolarni 

- Do widzenia panu! ~ powiada wre- połyskiwafo światełko naft()wej lampy. 
szcie. - Życzę szczęśliwej drogi. Prnsz~ Dwunastu ludzi - dziesięciu mężczyzn i 
wrócić niedługo.„ Pros~ uwaiać na sie- dwie kobiety - siedziało na sianie z wY-
bie. ciągniętymi nogami. 

Ujął jej dłoń w swoją i spojrzał Annie - Na co jeszcze czekamy? Myślę, że 
i>rosto w twairz. czas już iść dalej! - rzekł Krzysztof Go-

- Rzecz dziwna - uśmiechnął się. - rayski, spoglądając na ręczny zegarek. 
Znamy się już tak długo, a dotąd jeszcze - Zara.z wr6ci smolarz i przynie~ie 
nie wiem, jakiego w.łaściwie koloru są o- wiadomość, czy droga jest rzeczywiście 
czy pani. Wtedy. kiedy grałem dla pani wolna i bezpieczna! - odparł niski blon­
Czajkow5kiego, wydawało mi się, że oczy dyn, ubrany w taki sam kożuch, · jak Go· 
paui są niebieskie. Ale teraz rozumiem1 że rayski. 
się pomyliłem. - Oczy pani są raczej zie. I zn6w zapadło milczenie. 
lo11c. Od strony lasu zawiał nagle wiatr. Za-

Oczy Anny są te.raz rzeczywiście zielo- huczał, zaświstał, wstrząsnął ścianami sto 
ne: z niepokoju i z~ zdenerwowania. doły i przygłuszył odgłos czyichś kro-

Gdyby wziął ją w ramiona i pocałował k6w. 
na pożegnanie, n.ie broniJahyi mec. Może by Na zakręcie ukazał się niewyrażny cień 
łaby to nawet uwdała za rzecz zupełnie człowieka. 
na·turalną. Ale Krzysztof pocałował j~ tyl Na tell widok, inny jakiś cień, czatują-
ko w rękę. cy za węgłem smolarni, znieruchomiał. 

- Do widzenia! - powt6rzył a z.niknął Przez chwilę wpatcywał się w nadchodzą-
za drzwiam.i.. cego, a poicm podszedł do niego. 

Swj\C w okpie spogląd.ęfa potem w o-I - J\cb, io ~t. pAAie Kuf.mal 

- M6wiliście nam jui o tym, ale o­
strożność nie zawadzi. Na wszelki wypa­
dek pilnowalem obejścia. 

- Słu~nie! Sam to zresztą zarządzi„ 
łemr 

- Kuźma wszedł do stodoły. Był ~ro 
sły chł<>p, o orlim nosie i zuchwałych o­
czach. Na jego czarno • nidej brodzie o• 
sadziły się sople lodu. Buchał od niego 

I 
mroz. 

- No! - rzekł bez wstęp6w, zdjąw­
szy rękawice i uderzając dla. rozgrzewki 
dłonią o dłoń. - Komu w drogC(, temu 
czas. 

Droga wolna? 
- Wolna. Robi się coraz ciemniej. Szko 

py o tej porze niechętnie zapµszczają. się 
do lasu. Niecałe dwie godziny dobrego 
marszu a dojdziemy do granicy. Chodź· 
my! 

Zebrani .wysy1pa1i się z szopy. 
- Ja pójdę przodem! Pilnujcie, aiebyś· 

cie s.ię nie pogubili. Trzymajcie się kupy. 
Iść cicho ... N a wszelki wypadek nie gada~ 
i nic palić papieros6w! - rozkatZał Kuź"' 
ma. 

Czternastu ludzi podążyło w stronę la­
su i za chwilę znikło vrśród WY'Sokich 
drzew. 

Szli w milczeniu, ale ipod ich stopami 
skrzypiał śnieg. I trochę złowr6żbnie szu„ 
miał wśród gałęzi sosen i d~bów wiatr. -

~D. c.n.i 



Nr 158 .;EXPRESS 1111STROYN!r. sTR.5 

Obraz~i z miasta Z wizytą w Oddziale Zatrudnienia 

i zwl·ekaja „Pachnący" wianuszek 
- Sport - to zdrowie! - powiedzie­

li sobie sportcmcy s Okręgowej Rady 

Związków Zawodowych w Łodzi - i ::a· 

kasawszy rękawy Jrobili boi.&ko dla 1ia& 

kóioki. 

„Klienci" gryma. z 
• 

a fabryki i instytucje poszul{ują pracowników 
Kiedy to bylo? - nie wiem! Ale chy­

ba już dawno. Teraz rozkos::ujq sif spor 
tem, spędzając wiele wolnych chwil na 
boisku. 

' 
Czy przypominacie sobie ten I Gdy patrzymy na ludzi tłoczą­

typowy obrazek z czasów przed- cych się w lokalu Oddziału Za­
wojennych? · trudnienia przy ul. Wólczańskiej 

dy każe im . długo wybierać, za- Cisza„. Kilkudziesięciu męź­
stanawiać się, czekać na t. zw. czyzn patrzy obojętnie przed sie· 
„fuchy", czyli wyjątkowe · okazje bie, niektórzy podnoszą wzrok aż 
wysokiego zarobku przy małym na sufit, jakby tam były wypisa­
stosunkowo wysiłku. Tracą dro- ne posady dla nich. .,Mecze" odbywajq się zazwyczaj po 

p>łudniu. Przychodzi na nie nawe& licz;-
ne gron.o kibiców, którzy obserwuj11 

piękn11 grę przez szpary między szwche­
tami w płocie. 

Zatłoczona poczekalnia w „pó­
średniaku '". Tłum ludzi nędznie 
ubranych, głotlnych, z malującym 
się w oczach wyrazem rozpaczy 
lub rezygnacji, oczekujących da­
remnie na jakąkolwiek pracę. To 

Najbardziej zapaleni miłośnicy sportu byli ci, których jedno pociągnię­
oczywiście nic poza piłkq, simkq i po- cie fabrykanckiego ołówka ska­
staciami graczy nie wid 

11 
Al zda • zało na bezrobocie, na beznadziej-

. . . 7 · e rzyc ne poszukiwanie nowego zajęcia, 
aię moze, ze przy plocie zatrzyma się tk · d ·d · · · I · • . . wszys o Je no g zie i za Ja nm 
~o~, kt~ !1ou1Jedzmy, interesuje się 1ów- · wynagrodzenim. Byle tylko zdo­
n.iez„. higie;ią. l oto co wbaczy: boisko, być najskromniejsze nawet środki 
piłka, gracze - wszystko to otoczone utrzymania siebie i rodziny, byle 
pięknym wianuszkiem .•• foiieci. nie umrzeć z głodu.„ 

Jeśli ktoś by pragnql bliżej obejrzeć Powoli, przeraźliwie powoli 
'jaJc ten. „wianuszeT'" wygląda, może to wlokły się dni, tygodnie i miesią­
uczynić 0 każdej por:;e dnia pod adre· ce wyczekiwania w „pośrednia-

ku". Czasem zatliła się iskierka 
sem: Łódź, Traugutta 18. nadziei i... zgasła od razu, bo już 

flr) kto inny wziął tę posadę, która 
nagle się trafiła. Ktoś kto był 
bliżej, .kto szybciej się zorientował W ciąż jeszcze 

mamy za 
pielęgniarek 

mało i miał więcej siły, aby prz_e­
pchnąć się do urzędnika. I :mów 
wlokły się ponure, rozpaczliwe 
godziny, beznadziejnego czeka-
nia„. i sił pomocniczych 

A teraz inny obrazek z czasów 
·y Łodzi odbywają się stale kursy dzisiejszych. 

dla pielęgniarek. Są prócz tego sta-
łe szkoły pielęgnla-slde. iMimo to Pokoje i. korytarze w Oddziale 
jednak łódzkie ośrodki specjalisty- Zatrudnienia pny Prezydium Ra­
czne, przychodnie, ambulatoria d dy Narodowej w Łodzi .są zapeł· 
szpitale odczuv.naiją wciąż jeszcze nione klientami. Ale pracy dla 
brak wykwalifikowanyoh sil !PQmo- nikogo nie braknie. 
cn:iceych. Wielka tablica w korytarzu wy-
Pmyczyną tego stanu jest szybki kazuje zapotrzebowanie na dzień 

rozwój leczilllictwa, którego potmeb 7 b.m. 
SZkolnictwo me mogło do niedawna 
mspo.koić. Poza tym Łódź musiała 
zasilać w nowe kadry pielęgn:!arslde 
nie tyiko własny teren, ale rów.Ptież 
teren wojewód2Jtwa.. 

Ostatnio W:Prowadzono w życie 
nowe zairiząd!z.ende, na mocy którego 
pielęgniarki, kończące naukę w Ło­
drz.:i, będą mtrudniane w łódzkim 
lecznictwie. Dla wojewódrztwa two­
rzy się 3 duże ośrodki srz.koleniowe 
w miastac? powiatowych, (z) 

Łódzkie zakłady pracy zatrud­
nią od zaraz: 4.442 robotników 
wykwalifikowanych - mężczyzn 
i kobi 4.29& ni~w:vkwnlifiko­
wanych, 121 pracowników umy­
słowych i 300 młodocianych. 

Rozbudowująca się gospodarka 
narodowa potrzebuje wciąż no­
wych rąk do pracy, uskarżają się 
na ich brak łódzkie przędzalnie i 
tkalnie, przedsiębiocstwa budo.­
w lane, fabryki metalowe itp. 

W górę, w górę miły bracie„. 

Kobieta nailepszym pilotem 
Szy howee wystartowały do sezonu 

Z nastaniem pogodnyoh dni człon I nowiil:i. pi.Joci Mairi.a- Michalak, Wła­
kowie Łódzkiego Aeroklubu Lig.i dysław Bujwit, Bernard Koprcki, 
Lotniczej przystąp'.i!li do lotów ćwi- Andrzeij Lewallldo~lci i iMilrosław 
ozebnych d zajęć ~tycznych na Dwcxrrzeoki. Prowadzone praez nich 
lotniskach. Już 111a p<>ttątku sezonu srzybawce po wykonandu ustalonych 
łódzcy pil-Oci szybowoowi osiągnęli w przepisach manewrów, wylądowa 
nielada sukces w pmelotach doce- ły wszystkie w wyrznaczonych pun-
lowych. ktach. 

W .dniu 2 ozerwoa ~o~ły rz Spośród pierwsciych w tym roku 
Łodzi cztery szybowce w tym Jeden pilotów, którzy wykonaM lot doce­
d wuosobowy, którycll obsadę &ta- Iowy najlepiej spisała się Marla Mi­

Echa naszych artykułów 
Redakcja na.su.ego pisma otrzyma­

ła ostatnio dwa listy, będą.ce odpo­
wled?llą zainteresowanych przedsd.ę­

biorstw na zamieśzcrrone w „Expres­
s.ie" artykuły krytyczne. 

Cent.va.lny Zanąd Mechanlizacji 
(podległy IMLnisterstwu Budownk­
twa Pnemysłowego) nadesłał nam 
wyjaśnien;.e w IZ!Wliąrz.ku z artykułem 
r; dnda 12. IV. br., pt. „Bolącnki Bu-
downictwia Przemysłowego". 

Dyrekcja Cen1:raln.ego Zarządu po 

daije p.rayczyny p.rzej<lC!lowego unie­
ruchomienia ko.paTek. elekibrycznych 
na terenie budowy „Textiiltlmportu" 
w Łodzi i zawiadamia nas o povvzię­
ciu kroków w celu ustmięcia tych 
niedomagań. 

Dyrekcja ZPB im. Marchlewskie­
go w Ło<lrli odpowiedrlli.ał.a na arty­
kuł rz dh!.ia. 20. V. br., pt. „Bezpie­
czeństwo i higi€1Il'8. ipracy", Jak wy­
nika z tej odpoi·Jt!edzl, w Złlkładach 
mynd się stair.'.\IIlllia, ałl~ . f&an ~..Jl­
lea ~Y 

cb.a:la'.k:, młoda robotnica z Łodzi, 
Imóra zdobyła srebrną odz.nakę ErLY-
bowcową. · 

W tym samym też dniu pilot Szyl 
berg osiągnął na . seybowcu 1.300 m. 
wysokoścd. 

Łódrz;cy piloci szybowcowi IPOIIllY­
ślnie „wystairtowailii." i rz.aa;x>wiadają, 
że w pe:tn.i se.rz.onu uzyska.ją jeszc:z.e 
lepsze wynik!. W riadbłifr.szym czasie 
loty docelowe na szybowcach przej­
dą pozostali piłooi.. Są one jedną Cl 

ważniejszych drziiedzln !P'llkolenia 
w ptlot.OOu li najlepszym spirawdzia-­
nem kwial:iiikaciji aniłośnliików fll..y­
bownictwa. 

(r) 

Koni erencja w ORZZ 
w sprawie· analfabetyzmu 

W dniu 12 bm. o godz. 17-ej w sali 
konferencyjnej ORZZ, ul. Traugutta 18, 
odbędzie &ię konferencja · w sprawie 
omówienia końcowej fazy walki z anal· 
fabetyr.mem na zalda~ach pracy. 

Na konferencj{' winni się stawić dy­
rektorzy, przewodniczący rad zakłado­
wych oraz pracownicy kulturelno-oświa· 
towi • łych zakładc>w: P.racy1 DA klór.>:ch 
n_auka jeszcze trwa. ,,: ., ("*/1Jł4:~ . 
S_W!i!lnni<:~~!.~!low.:i11dtoi_~ , v \ 

18, to m,i.mowoli musimy sobie 
zadać pytanie: . 

Co oni właściwie tu robią? gocenne dni i nie mogą się zdecy- Wreszcie pada pytanie: 
Przecież powinni być w jednej 
niemal chwili rozchwytani. Tam 
w fabrykach czekają na nich ... 

dować. - A jaki zarobek? 
Aby- się przekonać, że tak jest Referent cierpliwie wyjaśnia, 

rzeczywiście, wystarczy na chwilę Stawki są dość wysokie. 
A jednak„. Pracy oczywiście 

jest pod dostatkiem. Zapotrzebo­
wania ze strony zakładów prze­
kraczają znacznie liczbę osób zgła 
szających się w · poszukiwaniu 
pracy. Tylko, że ludzie „kapry· 
szą" - łatwość znalezienia posa-

tylko zajrzeć do pokoju, w któ- - No dobrze, ja pójdę - mówi 
rym znajduje się referat dla pra- wreszcie młody człowiek w brą­
cowników niewykwalifikowanych. zowym ubraniu. - Dajcie skiero­

- A więc, potrzeba 30 osób do wanie! 
robót inwestycyjnych! - woła Ale zanim zdążono mu to skie­
kieroV1111ik referatu ob. Kocyciń- rowanie wypisać, już się roz..'lly­
ski. - Kto się zgłasza? ślił. Woli jeszcze poczekać. Moie 

_________________ ....._ __________ coś lepszego się znajdzie„. 

W hucie ,,Bobrek'' Kierownik Oddziału Zatrudnie­
nia ob. Kulik informuje na·s, ~e 
zaledwie 25 procent poszukują­
cych pracy bierze skierowania. i 
przyjmuje zaofiarowane im posa­
dy. Pozostali wciąż „kapryszą". 

Nie trzeba chyba udowadniać, 
że taki stan rzeczy jest w Oibec­
uym okresie realizacji Planu 
6-letniego, gdy każda para zdol­
nych do pracy rąk powinna być 
wykorzystana, czymś nad wyraz 
.nepożądanym. 

Przed Oddziałem Zatrudnienia 
stoi poważne zadanie rozwiązania 
tego problemu. 
Wyjście z sytuacji jest tylko 

jedno. Trzeba rozwinąć wytężoną 
akcję uświadamiania i wychowy­
wania wszystkich niezdecydowa­
nych klientów. Nie należy oczy­
wiście stosować nacisku, ani środ 
ków przymusu. Wxęcz przeciw­
nie - należy ludziom tłumaczyć, 
że w Polsce nie ma co prawda 
obowiązku, ale jest przywilej 
pracy: wszystkie posuniecia Lu-

B.ry:tadzisła ZMP-owskiej brytady, przodownik pracy W!ady1ław Moskwa, dowego Państwa zmierzają do te­
pobiera próbę podczas spustu surówki. go, aby zapewnić pracującym 

Zapewniono im najlepsze warunki 

Dobrze · ypoczną latem 
na koloniach. i obozach 

nasze dzieci i młodzież szkolna 
Władze państwowe i szkolne, z'wiąz I W związku ze zbliżającym się te­

k.i zawodowe, ZMP i inne organiza- minem rozpoczęcia wczasów, komisje 
cje społeCZ;Ue z wielką starannością kwalifikacyjne w zakładach pracy i 
i troskliwością przygotowują tego· szkołach oraz komisje lekarskie, win 
r<><:zną akcję wcuisów letnich dla ny w możliwie najkrótszym czasie za 
dzieci i młodzieży, kończyć swe prace. Pozwoli to na 

Dziatwie i młodzieży ·wyjeżdżają· sprt>.wne rozdzielenie miejsc na kolo­
cej na kolonie i obozy, zapewniono niach, półkoloniach i obozach. 
możliwie najlepsze warunki zakwate- Jak się dowiadujemy, 70 proc. o­
rowania w obiektach wytypowanych biektów wytypowanych na kolonie i 
specjalnie na ten cel iprzez komisje obozy letnie jest już przygotowanych 
.kwalifikacyne. do pr.zyjęeia młodych wczasowiczów. 

Punkty wczasowe rozmieszczone są 
w najpiękniejszych i najlepszych pod 
względem klimatycznym miejscowoś- Mały .reportaż 
ciach. Ministerstwo Handlu Wewnę- -

najlepsze warunki bytu. IBardzo 
lekkomyślnie postępuje ten, kto 
zrzeka się tego przywileju. 

Oddział Zatrudnienia nie został 
utworzony w celu wynajdywania 
dla poszczególnych jednostek wy­
soko opłacanych i wygodnych po­
sad. Jeśli poszukujący p.racy chce 
dobrze zarabiać, niech stanie przy 
maszynie i wykaże swymi osiąg­
nięciam produkcyjnymi, że rze­
czywiście zasługuje na wyższe 
wynagrodzenie. Dla wszystkich 
również jest otwarta droga do 
awaru;u zawodowego i społeczne­
go poprzez podniesienie swych 
kwalifikacji. 

A więc - zamiast czekać na 
„fuchy", lepiej wziąć się porząd­
nie do roboty, której dla nikogo 
nie zabraknie. (si) 

trznego poczyniło już kroki, aby za· 
pewnić dostatnie zaopatrzenie kolonii 
i obozów w artykuły żywnościowe. 
Dobiega też konca szkolenie kadr pe 
dagogicz.nych, aktywu ZMP oraz per 
sonelu sanitarnego, który opiekowac 
się będzie młodymi wczasowiczami. 

,,Za dwa :tygodnie''--··· 

Złodzieje fabryczni 
stanęli .przed sądem 

W Sądzie WojewódtzJdm w Łodzi 
toczył S'ię proces przeciwlko 12 pra­
cownikom i dwu strażnikom ZPB 
im. J. Stałina. W ok.res.ie od listo­
pada ub. r. do lutego br. dokony­
wali on.i syS'tematycznych kradzie­
ży produkowanych w fabryce ma­
terrlałów. 

Pooa tym na ław.le oska.rżonych 
~si.edli tmej pasemy, którzy kupo­
wali od oskairżOil'lYCh kradzione tka­
niny. 
Oskarżeni p:rzywłaszceyll sobie 

drogą kradzieży około 10.000 me­
trów różnych gatunków materiałów, 
ogólnej wartości 81.750 zł. 

Materlały te oska<rżenii paserzy 
sprzedawali nielegaJ.nie na rynkach 
łó~Imch. 

Prokurator mżądał dla oo:karżio­
nych: paselI'a Kairola Borltowskiego 
- 12 lat więzienia, herscrJta bandy, 
Józefa Nowaka - 12 lart, Mar.liania 
Rogaolewua - 10 lat, a dla pozo­
stałych oskarżonycll . kiaa.'y_od 5 do 
lO lat ' wtl.firzJiemft:~-- ··- ·· -· -..• ~> 

. --

Front domu przy ul. Gdańskiej 21 
jest do połowy otynkowany. Drugą 
połowę .dyskretnie zasłania ruszto­
wanie. Jakieś tabliczki obok zam· 
kn?ętych „na mur" drzwi zamazane 

są wapneJ;!l i 
cementem, 

Kartka ze 
strzałką oznaj­
mia: „Wejście 
obok - przez 
bramę". 

Wchodzimy. 
Środkiem bra­
my pł~pie „pa­
chnący rynsz-
tok. Zgrabnie 
go wymijamy 
l... wpadamy 

w jeden z wielu dołów, kunsztownie 
porozmieszczanych w bramie. 

Prze'1 wchodzącym na podwórze 
roztacza się miły widok. 

- Budują - wniosek taki nasuwa 
się na widok wielkich kup piasku, 
kamieni, wapna. Skądś wydobywa· 
ją się kłęby dymu o miłym trochę 
duszącym zapachu... Porozwiesza· 
na na sznurkach p9gciel ś~iadczy o 
tym, że mieszkają tu ludzie, alei to 
chyba :tiemożliwe? W takim bała­
ganie? ••• 

'Jaka§ staruszlCa, po.dpierając się 
laską, stoi niezdecydowana przed 
bramą. · . , ., ., 

- Może pomozecie mi i:anowie Clo­
stać sie de~ oreychodni ZLP? 

- A gdzie to jest? 
- Jakto gdzie? W tym domu. 

Wejście z podwórza... Pomóżcie 
mi przejść .•• 
Wydawałoby się to niemożliwoś­

cią, a jednak tak jest. Takie warun­
ki sanitarne panują w domu, w któ· 
rym mieści się oddział obwodowy 
ZLP Łódź-Śródmieście, II Specjali­
styczny Ośrodek oraz Centralna Po· 
radnia Przeciwreumatyczna - jak 
głoszą dwie tabliczki zamazane wa· 
pn em. 

Budynek ten znajduje się w opi· 
sanym stanie już od listopada ubie· 
l!łego roku. Na remont zdecydowa· 
no się, ponieważ właściciel nrzedsię­
biorstwa remontowego, ob. Puzder, 
zobowiązał się ukończyć go w ciągu 
dwóch tygodni. Urządzono zastęp­
cze wejście, główne zabito deskami 
i ... tak jest do dzisiaj. 

Przez osiem miesięcy nic prawie 
nie zrobiono, chorzy nadal wchodzą. 
przez pełną zasadzek bramę i brudne 
podwórze. Obecnie prace nad re­
montem budynku przerwano znów 
"na jakieś dwa tygodnie", jak mó· 
wi właściciel przedsiębiorstwa re• 
montowego. 

Ciekawe kiedy odpowie.dnie wła· 
dze zainteresują się sprawą tego 
",szybkościowego remontu". Apela· 
cj~ komitetu domowego, jak dotych· 
czas nie odnoszą :i;aP,!lego skutku. . 

. - ·«·•_. tal 

.. 
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Włókniarz czy Budowlani? • I A więc już jutro.„ I-. INTERESUJĄCA ZAGADKA 
,„:::0rt,;:~t{\~~;.~~rzmtr!~;~;~j ~ 5e •zn·ajdzie częściowe rozwiązanie 

• • d 1· „, ··nft&. . 1uz prze meczem 1gowy01 ·;. 

Decydt1iCfGY poj~dynek słaczaią również „ma-ruderzy" 
Piłkars.klł klasą. ~óclzką pas­

jom.uje się wielu ~oddaa ł delu mle 
szkańców WIOIJeW~. 1111 bli)iej 
mety, tym iroręi;szlli ;lest nilł zainte­
resowanie. D~ to ~gólnie 
drużyn łócłzJldeb, ktOre w tej chwili 
'\Waz 2: t~ lkiłdców przeży­
wa.ją najgorętsze dni. 
że rezerwa Widzewa zapewnUa 

już sobie miśtnlowskll tytuł, nie u­
lep na~~Nie 
ona jednak będzie reprezentowała 
Ł6dź w walkach o weJśole do llI li-

Wytnij 
i zapamiętaj! 

W niedzielę o 10-ej odbędzie się bieg 
1ztaietowy „Expressu Ilmtrowanego" 
7x2000 metrów. Pnblioczność, jak co ro­
ku, licznie stawi się w Parm Pooiat'!W· 
skiego. Będzie chciała na pewno orien­
tować się :we wszystkim, co się na tra.iie 
dzieje. 
Dopomoże jej w tym specjalna obsłu­

ga telefoniczna, której punkty roz.sta· 
wione zostaną na całej trasie. Speaker 
będzie więc infomiował o wszystkim, co 
zasługuje na uwagę. 

Duż11 pomocf będzie równieti mapka 
i,asy, którą zamieszczamy obok. Ale t~ 
jeszcze nie w.szystko. Trzeba ;przecież 
wiedzieć, jaki klub, koło czy zrzeszenie 
dany zawodnik reprezentuje. W tym ce­
lu podajemy numery drużyn według ko­
lejności zgłoszeń. Oto one: 
1. ZKS Włókniarz I, Lódi 
2. ZKS Wlółwiarzo Il. Lódź, 
3. RKS Głuchoniemych, Lódź 
4, ZKS Włók;niarz, Pabianice 
5. ZKS KolejaN, Tarnów 
6. ZS Unia, Lódź 
7. ZKS Unia, Lódź 
8. ZKS Unia, Piotrków, 
9, ZK.S Unia, Zgiers 

10. ZK.S Wlóknia.r:i.. Zgierz 
11. R. O. ZS Włókniarz, Łódź, 
12. Koło Sp. ZPB im. Stalina 
13. GWK.S, Lódź, 
14. ZKS Stal, Lódź, 

15. OWI(S, Bydgoszcz 
16. ZKS Spójnia I, Lódź, 
17. ZKS Spójnia II, Lódź 
18. LZS Lutomiersk 
19. Gwardia, Wrocław 
20. ZKS Kolejarz I, Gdynia 
21. ZKS Kolejarz II, GdY111ia 

TEATRI" 

......., 15 
,......, 25 
- 27 
- 32 
..... 36 
- 37 
- 40 
- 43 
- 49 
- 50 
- 51 
- 52 
,_ 53 
- 54 
- 55 
- 56 
- 59 
;- 60 
- 62 
,_ 64 
- 65 

Nowy - „POEMAT PEDAGO­
GICZNY" - godz. 19. 

Im. St. Jaracza - „PAN GELD­
HAB" - godz. 19. 

Powszechny „MORALNOŚĆ 
PANI DULSKIEJ" - godz. 15.30 -
„CHORY Z UROJENIA" - g. 19.15. 

Muzyczny - „CZARDASZKA" -
godz. 19.15. 

Pinokio - „NOWA SZATA KRÓ­
LA" - gpdz. 17. 

i' INA 
ADRIA - 15-letni Kapitan - 16, 

18, 20. 
BAJKA - Pragnienie - 18, 20. 
BAŁTYK - Zabawna historia - 16, 

18.30, 21. 
GDYNIA - Program dla najmłod­

szych - „7 czarodziejskich płat­
ków", „Szara szyjka", Pieśń wio­
sny" - 15, 16. - Program aktu­
alności - 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA - Urwis Ga­
wroche - 16, 18, 20. 

MUZA - Rwący potok - 18, 20. 
POLONIA Wesołe zawody -

16.30, 18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE - Musorgski -

17.30, 20. 
REKORD - Brunatna pajęczyna -

18, 20. 
ROBOTNIK - Bracia Benthin 

18, 20. 
ROMA - Tajna misja - 18, 20. 
STYLOWY Gęsiarek Matyi 

17.30, 20. 
ŚWIT - Wielka łuna - 18, 20. 
TATRY - „S. O. S." - 16, 18, 20. 
WISŁA - świt nad Żółtą Rzeką -

16.30, 18.30, 20.30. 
WŁÓl{NIARZ - Orzeł Kaukazu I 

seria - 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSC - Król Lavra - 16, 18, 

20. 
ZACHĘTA - Za cenę życia - 18, 

20. 

gi. Powstaje więc pytanie - kto w 
takim ramie? 

Budowla,ni, tak jak większość dru­
żyn klasy miejs~iej, mkończyli już 
rozgrywk!i. Ostatnie, Mernaste spot 
ka.nde było d1la nich przygłowiowym 
kubłem zimnej wody. Na.jniespodme 
waniej w świecie zadmująca '(lrzed­
ostatnie miejsce w tabeli Spójnia 
potraf.iła lim odebrać dwa punkty. 
Był to dla. obecnego wicelidera bar­
dzo po~y cios. 

Tym poważniejszy, że jego na.j­
gromi.ejszy rywaJ, ł;KS Włókniarz 
lb, nie powied1lliał jeszcze ostatnie­
go słowa, ma bowliem do rw;egrania. 
dwa mec.ze i to z piv.eciwni.kami, na 
których ID<l"łe na.wet za.r,obić punkty. 
Sił to Kolejarz i Gwardia. 

Budowlani tymczaBem będą mu­
sieli z założonymi rękoma czekać 
wyniku. Nie pomoże im również, je­
śli włókniaNe zaprzepllS7JCzą nawet 
dwa punkty. Obydwa. zespoły będą 
wtedy liczyły po 17 pkt„ w którym 
to wypadku konieczną będzie mię­
dzy nimi decydująca rozgrywka.. 
Wtedy zwycięży ten, kto będzie lep 
szy i jemu przypadnie zaszczyt re­
prezentowania Łod!ni w rozgryw­
kach o wejście do Il' ligi. 

Zadecyd* o tym do pewnego sto 
pnia już niedzielne spotkanie Włó­
kniana z Gwardią, które rozegrane 
zostanie pmed meczem ligowym z 
Górnikiem - Radlin, a już zupełnie 
wyświetli sytuację następna niedzie 
la, tj. 17 bm., kiedy to, również 

przed moozem ligowym, rezerwa 
włókniarzy zmierzy się z Koleja­
rum. 

Sytuaicja. w obydwu grupach wo­
jewódzkich jest już da.wno wyjaś­
niona. Tytuły mistrzów zdobyły to­
maszowska Spójnia oraz Włókniarz 
z Pabiamc. Wylosowano już nawet 
dla nich spotkania. i'inałowe. z któ­
rych pierwsze odbędzie się 17 bm. 
w Pa.bia.nica.ch, drugie natomiast 24 
bm. w Tomaszowie. One r-O'Dltrzyg-

---~t:ł'Pierwsza 

runda 
na 

ukończeniu 
Koła sportowe ZS Włókniarz kończ!J 

już pierwszą rundę eliminacji w siat­
kówce żeńskiej i męskiej. W czwartek 
padły następujące wyniki: 

Skóra V - Włókniarz Ruda II 2:0, 
ZPB im. Stalina V - SPP 14 2:0, ZPW 
Waryńskiego - GIWł. II 2 :O, Jedwabnik 
III - Widzew 0:2. 

Ostatnie spotkania pierwszej rundy od 
będą eię w sobotę, tj. dziś: 

Orlęta - Widzew Il, ZPW1 Wiosny 
Ludów - Jedwabnik IV i ZPW Nie­
dzielskiego - ZPB Szymańskiego .. 

W poniedziałek rozpoczyna się druga 
runda następującymi spotkaniami: 

Przybory Tkackie I - ZPB Icociza­
skiego, Wl-Ok,niarz Ruda I - ZPB Ar­
mii Ludowej Oddz. I, ZPW Lukasińskie­
go - Skóra V, Włókniarz Ruda III -
Jedwah.nik I, ZPB Stalina I - COU 
PTWłók . - 2/PDz. Buczka, ZPB 1 Ma­
ja - ZPW Lukasińskiego I, SPP -
GIWlók., Liny i Powrozy - ZPDz, E. 
Plater. · 

ną, która. z obydwu drużyn bęcWie 
mogla. sięgać po miejsce w II lidze. 

Zostawmy jednak mistrzów -
niech sami się martwią o siebie -
a zajmijmy się z kolei „ma.rudera­
mi", nad którymi zawjgło widmo 
spadku do klasy niższej. Nad Ko­
lejarza.mi z Kutna. widmo to zawi­
sło tak mocno, że żadna siła nie 
zdoła ich już od niego uwolnić. Ich 
los jest już 11rzypiem;ętowany -
muszą się pożegnać z klasą woje­
wódzką, 

Ale w grup.ie pierwszej spra.wa. nie 
jest taka prosta. W orbitę niebezpiie 
czeństwa dostały się dwie drużyny 
- radomsuza.ńska Stal li LZS Pła­
wno, z których pierwsza. zajmuje z 
8 punktami siódme (przedostatnie) 
miejsce, mając jednocześnie o 1 grę 
więcej, druga natomiast z 7 punkta-

1 

mi zamyka tabelkę. 
Piłkarze z Pławna mają jednak 

więcej uans, gdyż pozostało im do 
rozegrainia powtórzone spotkanie rre 
skierniewickim Kolejarzem w dniu 
10 bm„ a. w 4 dni później 23-minu­
towa dogrywka. właśnie z radom­
szc.zańsl•ą Sta..Ją przy stanie 2:0 dla 
LZS, która rolłJoczyna się przy tym 
od rzutu karnego na. bramkę Stali 
Taikie-j przewagi rad'<>ms~nle nie 
będą już chyba w stanie na.drobić i 
w rezultacie zostaną zmuszeni do 
ustą,pienia miejsca sportowcom 
wiejskim. (il) 

Przed startem ..• 
Marek Bielecki, kapitan sportowy ZS 

Unia, ma dosyć niepew:rn1 min~, kiedy 
go za$kakujemy pytaniem: 

- Jak oceniacie sza swej „siódem-
ki" w niedzielnym b egu „Expressu"? 
W zeszłym roku wygraliście przecież w 
ładnym stylu. 

- No tak, tylko, źe wtedy miellimy 
jeszcze Kowalskiego, a to nasi: „u atu~ 
towy" ..• 

- · Ach więc Sf Mlia11y? ... 
- Tak, i to na gorsze. Z zeszloroc&' 

nej sztafety pobiegnie pięciu: Po!elt, 
Jama, Lukaszewski, Jasiniak, Swiątczak 
i nowi: Kotnowski, żak. To jest sztafe­
ta sekcji centralnej zrzeszenia. Poza nił 
pobiegną jeszcze trzy z ośrodków: Piotr 
kowa, Zgierza i Lodzi. 

- Z tego co mówicie wynika, że już . 
bez walki rezygnujecie z prymatu. 

- . Ależ skąd. Po prostu w tym roku 
trzeba będzie walczyć z sztafetQ Włók· 
niarzy, którzy dysponują wyrÓwnailf 
stawką biegaczy. Nasi chłopcy pobiegnf 
na pewno ambitnie i nie oddadzf pucha­
ru zbyt tanio. 

- Jeszcze jedno pytanie. Co s11dzicie 
o naszym biegu, jako znawca lekkoatle­
tyki? 

- Sztafeta „Exipressu Ilustrowanego" 
ma mobilizujęce enacz~ie. 

- Nie bard2lo, przy11:nam się, rozu· 
miem.„ 

- Otóż Łódź jest dużym ośrodkiem 
sportowym, ale bardzo smutnie przedsta· 
wia się sytuacja w biegach średnich. 
Dwóch, trzech biegaczy w tabeli - to 
stanowczo za mało. A dzięki waszej do­
rocznej sztafecie, kluby muszą szukać 
nowych talentów, wychowywać je. To 
wielka zasługa dla rozwoju „królowej 
sportu" w Łodzi. 

Dzi_ękujemy naszemu rozmówcy i źeg· 
namy się krótko: - Do zobaczenia na 
starcie! (en) 

Z Chin, Brazylii, Kolumbii 

) 
' I 

Ta:k, jutro spotkamy się wszyscy w Parku Poniatowskiego na tradycyj­
nym, biegu sztafetowym „Expressu Ilustrowanego" 7x2000 m. Zanim zaczniemy 
jednak dopingować zawodników, dowiedzmy się wprzód, kto będzie startował. 

Do tej pory udział zgłosiło już 21 sztafet. Najniespodziewaniej dl.a drużyn 
łódzki.eh wyrósł bardzo niebezpieczny przeciwnik we wrocławskiej Gwardii, któ­
ra m. in. przywozi z sobq aż 4 kadrowiczów: Lipca, Kuśmirka, Długoborskiego 
i Bąkowskiego. 

Obawiać się trzeba także gdyńskiego Kolejarza, który zgłosił dwie sztafety, 
jak również OWI(S z Bydgoszczy i Kolejarza tarnowskiego. 

Województwo łódzkie reprezentować będą du:a zespoły Unii, (Piotrków 
i Zgierz), Włókniarz z Pabianic i Zgierza, LZS z Lutomierska i in. Doborowa 
stawka miejscowa - to centralny zespół Unii, łódzka Unia, ZS Włókniarz 
i Włókniarz-Łódź, dwie sztafety Spójni-Łódź, GWKS-Łódź, Koło Sportowe nr l 
przy ZPB im. Stalina, Robotniczy Klub Sportowy Głuchoniemych i in. 

lak widzimy, walka zapowiada się tak interesująco, jak nigdy jeszcze. 
A oto dokladnr, program zawodów: 8.45 - zbiórka zawodników i sędziów 

w szkole PSTP, 9.00 - odprawa sędziów, 9.15 - wymarsz sędziów punktowych 
na trasę, 9.30 - zbiórka zawodników i sędziów na dziedzińcu szkolnym, 9.40 -
wymarsz do defilady, 9.50 - złożenie raportu i przemówienie okolicznościowe, 
10.00 - start. Po zakońcźeniu biegu - wręczenie nagród, do którego zawodni· 
cy ustawiają się jak przy s1....zadaniu rap ortu. 

UwaP, techniczne: a) sędziowie zjawią się w białych strojach, b) każda 
drużyna przynosi z sobq własną pałeczkę. 

·---------------------------------------------------------------Na kortach Warszawy 

gramy o puchar Davisa 
Obóz przygotowawczy przed meczem z Włochami 

Po zwY<lięstwie nad Szwajcar~ 
w drug.lej nmdzie 7m.IP'YA>'ek telli-

sowyoh o puchar 
Davisa Polska za 
k'W'alifikowala się 

do ćwierćfinału 

strefy europej­
skiej, w którym 
spotka. się z Wło­
chami. 

Zgodnie z prze­
pisami pucharu 
Daviisa Polska ma 

prawo wyboru miejsca spotkania. 
W zwiąrliku z tym prezydium sek­

cji tenisowej GKKF postanowiło ro­
zegrać zawody tenisowe Polska 
Włochy w Wa.rsza.wie w dnia.eh 15 
- 17 czerwca br. 
Równoorieśnie prezydium sekcji 

tenisowej GKKF zgodnie z obowią­
zującymi przepisami pr:iesłało swe 

Dwudniowa 
batalia na kortach 

Włókniarza 
W ramach cta•lszych rOrLgrywek o 

drużynowe mistrzostwo okręgu te­
nisiści ZKS WłókruiaTz i ZKS Uniia 
(Piotrków) stoczą na kortach pnzy 
Al. Unii dwudniową bata'1ię. w so­
botę spotka.nńa rO<Z;poczynają się o 

16, a w niedZ'ielę o godz. 10. 

propozycje do 
TMIU.-.Gd. 

Włoskiej Federacji 

Na obóz pr.eygotowawczy l'Tzed 
meczem zostali powołani czołowi te 
nisiści polscy: Piątek, Radzdo, Chy­
trowski i Licls. 

Widzicie? 
Z tych „czwartków" 

jest jednak pożytek 

=;, 
W drugim czwart 

ku lekkoatletycznym 
wzięło udział 20 za­
wodników. Na wy­
różnienie.. zasługują: 
czas Grzanki (Gwar­
dia) 10,8 sek. na 100 

m oraz wynik Korbana (Spójnia) na 800 
m 1:59,9. 

KOMUNIKATY 
Państwowa Komunikacja Samo.cho­
dowa - Przedsiębiorstwo Transpor­
towo-Spedycyjne Ekspozytura 
Osobowa, Łódź, ul. Wólczańska 
205-207 - podaje do ogólnej wiado­
mości, że stosownie do uchwały Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia i 
odwołania załatwiane są w ponie­
działki i czwartki od godz. 10-ej do 
11-ej i od godz. 16-ej do 17-ej przez 
szefa ekspozytury lub jego zastępcę. 

429 

- ze wszystkich krańców świata 
Spółdzielnia Pracy Transportowej 
„Autobaza", Łódź, ul. Piotrkowska 
nr 6 - podaje do ogólnej wiadomo­
ści, że stosownie do uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r„ wszelkie zażalenia i 
odwołania są załatwiane we wtorki 
od godz. 9-ej do 10-ej rano przez 
przewodniczącego lub jego zastępcę. 

zjadą na mistrzostwa w Berlinie postępowi sportowcy-akademicy 
Postępowi sportow Igrzysk meldunki zapewniające o udzia I skonale lekkoatletki radzieckie Dumba­

cy - akademicy ca- le reprezentantów tych państw w mi- dze i Czudina, Węgierka Gyarmati i in· 
łego świata z zapa- strzostwach. M. in. po raz pierwszy wez- ni. 
łem i entuzjazmem mę udział w Igrzyskach studenci hrazy- XI Letnie Akademickie Mistrzostwa 
pn:ygotowują się do lijscy. świata rozpoczną się 6 sierpnia na stadio 
XI Letnich Akade- W 19-19 r„ w Budapeszcie X Igrzyska nie im. Waltera Ulbrichta w Berlinie, 
mickich Mistrzostw Akademickie zgromadziły na starcie po- który może pomieścić 60 tys. widzów. 
Świata, które odbę- uad 1.000 zawodników i zawodniczek z Igrzyska odbędą się w nast~pujących 
dą się w dn. 5-15 

sieiipnia br. w Berlinie w ramach III 16 krajów. Ustalono 36 akademickich gałęziach sportu: lekkoatletyka, plywa-
Zlotu J\Uodych Bojo,\•ników 0 Pokój. rekordów świata, wiele rekordów kra· nie, gimnastyka, tenis, wioślarstwo, wal-

Z odległych krajów, z Chin, Indii, In- jowych oraz jeden rekord światowy. ki zapaśnicze i podnoszenie ciężarów, 
donezji, Kolumbii, Ekwadoru, Brazylii l Wśród uczestników Igrzysk znajdowało boks, siatkówka i koszykówka, piłka 
napływają do Komitetu Organizacyjnego się ,\rielu słynnych sportowców jak do- no~na, piłka wodna i kolarstwo. 
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Pracownicy poszukiwani 
Technika . energetyka, elektromonterów, 
tokarzy, ślusarzy, referenta do kapital­
nych remontów, uczniów (ce) powyżej 

lat 18 na szwalnie i dziewiarnie zatrud­
nią natychmiast Zakłady Przemysłu 

Dziewiarskiego im. „Emilii Plater", 
Łódź, ul W ólczmiska 66. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny, 432 
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